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Krajowa Narada Budownictwa 
domaga się daleko idących zmian 
w organizacji, stylu
i metodach pracy 
budownictwa
Rezolucja
uczestników narady

Uroczysta akademia w Warszawie

WARSZAWA (PAP). 21 bm. w piątek, ostatnim dniu 
plenarnych obrad Krajowej Narady Budownictwa uczest 
niczyli członkowie Biura Politycznego KC PZPR: I se­
kretarz KC PZPR E. Ochab,przewodniczący Rady Pań­
stwa A. Zawadzki i I zastępca prezesa Rady Ministrów
— Z. Nowak, , T _

podsumowania wyników obrad Krajowej Narady 
Budownictwa dokonał wiceprezes Rady Ministrów dr
Stefan Jędrychowski. .

Uczestnicy Narady uchwalili następujące treści re­
zolucję:

I Krajowa Narada Bu-

Jednocześnie my, delegaci, 
robotnicy budownictwa i 
przemysłu materiałów bu­
dowlanych, majstrowie, tech 
nicy, inżynierowie i naukow 
cy, pracownicy administra­
cyjni — zobowiązujemy się 
podjąć energiczne kroki, 
aby w szybkim czasie zlik­
widować istniejące w budów 
nictwie błędy i braki oraz 
zrealizować z pożytkiem dla 
naszego socjalistycznego spo 
łeczeństwa stojące przed na 
mi zadania pięciolatki.

WARSZAWA (PAP). 21 
bm. z okazji 86 rocznicy uro­
dzin Włodzimierza Lenina i 
11 rocznicy podpisania Ukła­
du o Przyjaźni, Wzajemnej 
Pomocy i Współpracy Powo­
jennej między polską i ZSRR 
odbyła się w Flilharmonii Na 
rodowej w Warszawie uro­
czysta akademia, zorganizo­
wana przez Komitet Cen­
tralny Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Radlę Mi 
ni&trów Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Akademię zagaił I sekre­

tarz KC PZPR Edward 
Ochab. Przemówienie wygło­
sił członek Biura Polityczne­
go KC PZPR minister szkol­
nictwa wyższego Adam Ra­
packi.

downictwa, analizując doro­
bek i błędy naszego budow­
nictwa, wskazała na komecz 
ność daleko idących zmian 
w organizacji, stylu i meto­
dach pracy budownictwa, 
które pozwolą wykonać trud 
ne zadania pięciolatki.

Zobowiązujemy komitet

Zmiany
na stanowiskach
rządowych

WARSZAWA (PAP). Rada 
Państwa, na wniosek prezesa 
Rady Ministrów, postanowi­
ła odwołać ze stanowiska mi 
nistra sprawiedliwości Henry 
ka Świątkowskiego oraz ze 
stanowiska ministra kultury 
i sztuki ob. Włodzimierza So­
korskiego.

Rada Państwa, na wniosek 
prezesa Rady Ministrów, po­
stanowiła powołać na stano­
wisko ministra kultury i sztu 
ki ob. Karola Kuryluka, do­
tychczasowego prezesa Cen­
tralnego Urzędu Wydaw­
nictw Przemysłu Graficzne­
go i Księgarstwa.

Komunikat ' ] ‘ _ 
o dotychczasowych rozmowach 
brytyjsko - radzieckich

LONDYN (PAP). W dniu 20 kwietnia ogłoszony zo­
stał komunikat oficjalny w sprawie rozmów brytyjsko- 
radzieckich. W komunikacie tym czytamy m. in.:

„W dniach 19 i 20 kwietnia dla dalszego ich rozpatrze- 
przy ulicy Downing Street 
nr 10 odbyły się trzy spotka­
nia między przywódcami 
brytyjskimi i radzieckimi.
Dokonano — w serdecznej 
atmosferze — szczerej i po­
żytecznej wymiany poglą­
dów.

NA PIERWSZYM POSIE­
DZENIU, które odbyło się 
19 kwietnia po południu 
omawiano sprawę stosun­
ków brytyjsko-radzieckich, 
a w szczególności sprawę 
kontaktów kulturalnych i 
innych kontaktów między 
obu krajami.

W związku z tym przed­
stawiciele obu stron otrzy­
mali polecenie rozważenia 
i przedstawienia wniosków

dla dalszego ich 
nia.

Oprócz tego dokonano 
wstępnej wymiany poglą­
dów na temat sytuacji w 
Europie.

W dniu 20 kwietnia rano 
odbyło się DRUGIE POSIE­
DZENIE.

Na posiedzeniu tym oma­
wiano sprawę Bliskiego 
Wschodu i postanowiono, że 
przedstawiciele obu stron 
przygotują na podsta­
wie tej pożytecznej dyskusji 
odpowiednie wnioski dla 
dalszego ich rozpatrzenia.

TRZECIE POSIEDZENIE 
odbyło się 20 kwietnia po po 
łudniu.

Na posiedzeniu tym doko­
nano wymiany poglądów w 
sprawie rozbrojenia“.

Podwyższenie 
zarobków 
robotników
zatrudnionych
przy pracach 
polowych w P5R

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydium Rządu podjęło u- 
chwałę, która zgodnie z za­
powiedzią, przynosi podwyż­
kę wynagrodzenia robotni­
kom zatrudnionym przy pra­
cach polowych w państwo­
wych gospodarstwach rol­
nych.

Przepisy tej uchwały, obo 
wiązujące od 1 bm., wpro­
wadzają wyższe niż dotychr 
czas stawki godzinowe za 
pracę w polu, przewidują o-

..........-. ~ , , - - pracowanie korzystniejszego
ne wojewódzkich narad ku-,^ r0botników systemu pre- 
dowlanych do podjęcia ana- miowania za produkcję po- 
Togicznych kroków w s-pra-j nadplanową, wprowadzają 
wach będących w zakresie ^o^tek dla robotników nie 
ich działania. korzystających ze świadczeń

odpłatnych i zapłatę według 
ogólnie obowiązujących prze 
pisów za pracę w niedzielę i 
święta dla brygadzistów po­
lowych i ogrodniczych oraz 
kowali i stelmachów, a także 
stwarzają warunki dla uzys­
kania większej zapłaty za 
prace w polu dla osób, które 
przychodzą do tej pracy do­
rywczo.

organizacyjny Krajowej Na 
rady Budownictwa do prze­
pracowania wniosków zgło­
szonych na naradach woje­
wódzkich, branżowych, sek­
cyjnych, do przedstawienia 
tych wniosków władzom 
nadrzędnym celem ostatecz­
nej decyzji i zrealizowania 
ich w możliwie krótkim cza 
sie.

Zobowiązujemy komitet 
organizacyjny do informowa 
nia ogółu pracowników bu- 
d own’’etwa o wynikach pra­
cy.

Krajowa Narada Budow­
nictwa zobowiązuje równo­
cześnie komitety organizacyj

i pansedziateK
w Sejmie
expose prezesa 
Bady Ministrów

Sesja Sejmu rozpocznie 
się w poniedziałek, 23 bm. 
o godz. 17. W pierwszym 
punkcie porządku obrad 
przewidziane jest expose 
prezesa Rady Ministrów.

Depesze z okazji 11 rocznicy
podpisania. . . . .  o Przyjaźni

między ZSRR a Polskę
Depesza do Przewodniczącego Rady Najwyższei 

ZSRR K. Woroszyłowa, do Przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR N. Bulganina i I Sekretarza KC 
KPZR N. Chruszczowa ma brzmienie następujące:

Z okazji 11 rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni, 
Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej między 
Polską Rzecząpospolitą Ludową i Związkiem Socjali­
stycznych Republik Radzieckich przesyłamy Wam, dro­
dzy Towarzysze, i na Wasze ręce bratnim narodom ra­
dzi ckim, najserdeczniejsze pozdrowienia.

Tradycje przyjaźni naszych narodów znajdują głę­
boki wyraz we wspólnych walkach rewolucyjnych pol­
skiej i rosyjskiej klasy robotniczej o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne spod ucisku caratu. W historycznych 
walkach o zwycięstwo Wielkiej Październikowej Rewo­
lucji Socjalistycznej najlepsi synowie ludu polskiego, 
ramię przy ramieniu z rewolucjonistami Rosji, wysoko 
podnieśli sztandar proletariackiego internacjonalizmu. 
W latach rządów reakcji i faszyzmu Komunistyczna 
Partia Polski, przodujący oddział polskiej klasy robot­
niczej, czerpała natchnienie w swej chlubnej walce re­
wolucyjnej z doświadczeń bohaterskiej Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.

Wyrosły ze wspólnej walki z hitlerowskim najeźdźcą 
Układ o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy 
Powojennej stal się wyrazem niezłomnej woli obrony 
naszego pokojowego budownictwa i bezpieczeństwa na­
szych narodów, stanowiąc tym samym wkład do sprawy 
pokoju w Europie. Utrwalił on między narodem polskim 
i narodami radzieckimi stosunki oparte na zasadach po­
szanowania suwerenności, równości oraz wzajemnej po­
mocy i współpracy. Z każdym rokiem realizacji tego 
układu wzmacniały się więzy przyjaźni i braterstwa 
między naszymi narodami.

Układ polsko - radziecki ułatwił narodowi polskie­
mu wkroczenie na drogę budowy socjalizmu. W oparciu 
o przyjaźń, pomoc i współpracę ze Związkiem Radziec­
kim naród polski zdołał wytrwałym trudem wydźwig- 
nąć swój kraj z gospodarczego zacofania i straszliwych 
zniszczeń hitlerowskiej okupacji oraz przebudować 
Polskę we wszechstronnie rozwijające się państwo lu­
dowo - demokratyczne.

Układ nasz przepojony jest ideą bratniej pomocy 
wzajemnej, solidarności międzynarodowej i równo­
uprawnienia narodów, ideą, która znajdowała tak pięk­
ny i twórczy wTyraz w nieśmiertelnej nauce Lenina i je­
go czynach. . .

Dziś kiedy nieustanne i konsekwentne wysi.ki 
Związku Radzieckiego w dziele złagodzenia napięcia 
międzynarodowego dają coraz konkretniejsze wyniki, 
zdobywając uznanie w najszerszych masach i coraz wię 
cej krajów’ niezależnie od ustroju społecznego popiera 
politykę pokoju, naród polski jeszcze bardziej umac­
niać będzie przyjaźń i braterstwo z narodami radziecki­
mi i nadal czynić będzie wszystko co w jego mocy, by 
wnieść jak największy wkład do w7alki o pokojowe 
współżycie między narodami.

Niech żyje i rozkwita nierozerwalna przyjaźń i współ 
praca między Polską Rzecząpospolitą Ludową i Związ­
kiem Socjalistycznych Republik Radzieckich, dla dobra 
naszych bratnich narodów i sprawy pokoju na całym 
świeoie!

Prezes Rady Ministrów po­
wołał ob. Włodzimierza So­
korskiego na stanowisko 
przewodniczącego Komitetu 
do Spraw Radiofonii ,,Polskie 
Radio“.

-----e-----

Sport z ostatniej chwili
Pierwsze

itoyv.iqsixMo

bokserów Gadami
Wczoraj w godzinach wie­

czornych odbyło się w zajezd 
ni autobusowej we Wrzesz­
czu spotkanie pięściarskie o 
mistrzostwo I ligi pomiędzy 
Gedanią a Wis,ą (Kraków). 
Zwyciężyła Gedania 11:9. 
Jest to pierwsze zwycięstwo 
gdańszczan w tegorocznych 
mistrzostwach I ligi.

Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Gedanii): No 
wieki (G) zdobył punkty wal­
kowerem wobec braku przeciw­
nika, Kreit (G) zdobył punkty 
walkowerem dobec niedopusz­
czenia do walki przez lekarza 
— Forysińskiego, Nizwandt prze 
grał przez tko w I r. z Kowal­
skim. Soczewiński pokonał An 
kuszewskiego, Knut wypunkto­
wał Sojkę. Chonchira po słabej 
walce zremisował z Bolesta, 
Bańkowski wygrał przez dy­
skwalifikację w 3 r. Musiała, Na 
wrocki przegrał z Chodorow: 
skim, Zieliński uległ Krausowi 
1 Elgerf przegrał przez tko w 
3 r. z Kleinem.

Sędziowali: w ringu — Twar­
dowski (Łódź), na punkty — 
Pasturczak i Koszuliński z War­
szawy oraz Jabłoński ze Szcze­
lna. tRi

Dziś Bułganin i Chruszczów
będą przyięci
przez królową Elżbietą
(Telefonem z Londynu)

Londyn, 21 kwietnia.
„Szczerzy i serdeczni“ —

tak oto zatytułował labou- 
rzystowski „Daily Herald“ 
swój dzisiejszy artykuł o po­
bycie Bulganina i Chrusz­
czowa w Anglii. „Pan K do­
maga się zakończenia poli­
tyki wojny“ — pisze konser­
watywny „Daily Mail“. Te 
optymistyczne nagłówki są 
tym bardziej znamienne, że 
oba dzienniki jeszcze nieda­
wno „ostrzegały“ angielską 
opinię publiczną przed wizy­
tą radzieckich mężów stanu.

Rozmawiałem z wieloma 
posłami do Izby Gmin. Z 
wypowiedzi ich przebijała 
radość i ulga, że nareszcie 
oba kraje rozpoczęły ze sobą 
rozmowy na najwyższym 
szczeblu.

„Panowie B i K“ całkowi­
cie podbili serca londyńczy- 
ków. Gdziekolwiek się oni 
pokażą, wszędzie gromadzą 
się tłumy ludzi. Około 10 ty­
sięcy osób ustawiło się wczo 
raj wzdłuż trasy przejazdu 
radzieckich gości, do Man­
sion House.

Dzisiejsza prasa poranna 
szeroko < mawia wczorajszą 
wizytę Chruszczowa w Gre­
enwich i jego rozmowę z 
dowódcami armii, marynar­
ki i lotnictwa brytyjskiego. 
Duie wrażenie wywołało o-

świadczenie Chruszczowa, 
śmiało i szczerze kwestio­
nujące skuteczność wyścigu 
zbrojeń, a zarazem podkre­
ślające, że Związek Radź ec- 
ki, podobnie jak i kraje Za­
chodu, musi uzbrajać się w 
nowoczesną broń, gdyż po­
kój nie jest jeszcze utrwalo­
ny.

Podczag obiadu w Naval 
College, starej angielskiej 
szkole morskiej, która wy­
chowała wielu znakomitych 
dowódców, Chruszczów o- 
świadczył, że nowoczesny 
krążownik, który przywiózł 
radzieckich gości do Ports­
mouth, nadaje się do odda­
wania przyjaznych salutów 
armatnich, natomiast staje 
się bezużyteczny w porów- 

I naniu z bronią odrzutową. 
'■Przywódcy radzieccy podkre 
I siali w wielu swych przemó­
wieniach, że podstawą :ch 
polityki jest pokojowe współ 
istnienie, poszanowanie praw 
innych narodów i niewtrą- 
canie się do ich spraw wew­
nętrznych.

Jutro rozmowy będą kon­
tynuowane w willi premiera 
Edena w Chequers. Po po- 
iudn u goście radzieccy uda 
dzą się do zamku W.ndsor, 
gdzie będą przyjęci przez 
królowę Elżbietę.

Gordon Schaffer

Rezolucje 
turopejskiej Komisji 
Gospodarczej olZ

GENEWA (PAP). W dniu 
21 bm. zakończyła obrady 
XI sesja Europejskiej Korni 
sji Gospodarczej ONZ. Jak 
już podawaliśmy, delegacja 
radziecka wysunęła podczas 
obecnej sesji trzy projekty 
rezolucji.

Po uwzględnieniu różnych 
poprawek, dotyczących po­
szczególnych projektów re­
zolucji radzieckich, komitet 
postanowił jednomyślnie za­
aprobować następujące trzy 
projekty rezolucji:

1. Rezolucja przewidująca 
zawarcie w ramach EKG 
ogólnoeuropejskiego układu 
o współpracy gospodarczej. 
Projekt rezolucji przyjęty zo 
stał jednomyślnie, tj. wszyst 
kimi 27 glosami.

2. Druga rezolucja Komi­
tetu, dotycząca rozwoju kon­
taktów gospodarczych mię­
dzy krajami Europy wchod- 
niej i zachodniej, przyjęta 
została 26 głosami, przy jed­
nym wstrzymującym się (Ir­
landia).

3. Rezolucja w sprawie po 
wołania do życia w ramach 
EKG organu, który zajmo­
wałby się zagadnieniem po­
kojowego wykorzystania e- 
nergii atomowej. Rezolucja 
uchwalona została jednomyśl 
nie.

XI sesja EKG przyjęła 
również jednomyślnie dwie 
rezolucje dotyczące:

1. problemu energetyczne­
go w Europie oraz

2. problemu gazu ziemne­
go *w Europie.

Uchwalono również jedno­
myślnie rezolucję w sprawie 
międzynarodowych konsul­
tacji handlowych.

Przy pracach akordowych 
stawki zostały podwyższone o 
26,5 proc., a przy pracach tzw. 
dniówkowych o 25 proc. Nap 
wyższą podwyżkę otrzymują ro­
botnicy dotychczas najmniej 
płatni, wykonujący prace zali­
czone do I kategorii. Podwyż­
ka wynosi tu bowiem przy pra 
each akordowych ok. 38 proc.

przy pracach na dniówkę — 
blisko 33 proc.

Dla robotników, nie korzysta 
jących ze świadczeń odpłat­
nych, wprowadzono dodatek w 
wysokości 15 proc od uzyskiwa 
nego wynagrodzenia za prace w 
polu i w ogrodzie.

Dodatek ten może być dla nie 
których kategorii robotników 
oraz dla robotników na niektó 
rych terenach podwyższony do 
wysokości 25 proc. wynagrodzę 
nia.

Brygadzistom polowym i ogro 
dniczym, którzy mają wynagro 
dzenie miesięczne, uchwała Pre 
zydium Rządu zapewnia 100 
proc. dodatek za pracę w nie­
dziele i święta, jeżeli kierownik 
gospodarstwa zarządzi pracę w 
te dnie w okresach szczytowego 
nasilenia robót polowych. Taki 
sam dodatek otrzymywać będą 
również kowale i stelmachowie, 
ale tylko w przypadku wyjątko 
wego zarządzenia przez kierów 
nika gospodarstwa pracy w nie­
dziele i święta.

Uchwała stwarza poważną 
możliwość zwiększenia zarób 
ków dla członków rodzin ro 
botników rolnych oraz dla 
innych osób, które mogą do 
chodzić dlo pracy w polu tyl­
ko dorywczo — na kilka go 
dżin dziennie. Uchwala upo­
ważnia Ministerstwo PGR 
do opracowania przepisów, 
które by pozwoliły tym oso 
bom po przepracowaniu czę­
ści dnia korzystać z zapłaty 
progresywnej.

Środki podjęte przez rząd 
stanowią dalszy postęp na 
drodze do poprawy zarób 
ków robotników rolnych, 
którzy należą do grupy lu­
dzi najniżej uposażonych.

Jest to postęp znaczny, 
czym świadczy fakt, że ro­
botnicy zatrudnieni w polu 
zarobią w tym roku ogółem 
blisko 360 min. zl więcej n!ż 
w roku poprzednim.

Uchwała obowiązuje od 1 
kwietnia, toteż robotnicy pra 
cujący obecnie przy robo­
tach wiosennych otrzymają 
zarobki obliczone według no 
wych stawek.

Aleksander
Zawadzki
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Robotniczej

Depesza do Przewodniczącego Rady Państwa A. Za­
wadzkiego, Prezesa Rady Ministrów J. Cyrankiewi­
cza i I Sekretarza KC PZPR E. Ochaba ma brzmie­
nie następujące:

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Rada Ministrów 
ZSRR i Komitet Centralny Komunistycznej P rtii 
Związku Radzieckiego przesyłają wam i za waszym po­
średnictwem całemu bratniemu narodowi polskiemu 
serdeczne pozdrowienia z okazji 11 rocznicy podpisani i 
radzi teko - polskiego Układu o Przyjaźni, Porno-y Wza ­
jemnej i Współpracy Powojennej.

Przyjaźń radziecko - polska ma głębokie tradycje 
historyczne. Masy pracujące naszych krajów prowadzi­
ły wspólną walkę rewolucyjną przeciwko ciemiężycie- 
lom. Robotnicy Rosji i wielki Lenin wysoko oceniali 
wkład bohaterskiej polskiej klasy robotniczej do mię­
dzynarodowego ruchu rewolucyjnego. Wypróbowanym 
przywódcą polskich mas pracujących była okryta chwa­
łą, zahartowana w ostrych walkach klasowych Komuni­
styczna Partia Polski, wprowadzająca nieugięcie w ży­
cie zasady internacjonalizmu proletariackiego, walcząca 
o przyjaźń narodów polskiego i radzieckiego.

Przyjaźń radziecko - polska zahartowała się i okrze­
pła w latach drugiej wojny światowej, w okresie wspól­
nej walki przeciwko faszystowskim zaborcom o wyzwo­
lenie ujarzmionych narodów. Naród polski, który ujął 
władzę we własne ręce i przywrócił ojczyźnie suweren­
ność narodową, pewnie kroczy drogą budowy socjalizmu.

Klasa robotnicza, chłopstwo, inteligencja pracująca 
Polski pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w historycznie krótkim okresie zdołały swą 
bohaterską pracą przezwyciężyć dawne zacofanie go­
spodarcze kraju i stworzyć potężnę uprzemysłowioną
Polskę. . ...

Polska Rzeczpospolita Ludowa zajmuj? należne jej 
ważne miejsce w potężnym obozie krajów socjalizmit. 
Wraz ze wszystkimi miłującymi pokój narodami naród 
polski wytrwale walczy o umocnienie pokoju na całym 
świecie, o dalsze złagodzenie napięcia międzynarodowe­
go. Nierozerwalne są więzy przyjaźni i braterskie,) 
współpracy między Polską Rzecząpospolitą Ludową a 
Związkiem Radzieckim. Przyjaźń radziecko - polska 
stanowi potężną siłę we wspólnej w7alce o wielką spra­
wę socjalizmu, o umocnienie pokoju w Europie i na ca­
łym świecie. O zwycięstwo tej sprawy niezmordowanie 
walczył wielki syn narodu polskiego, wybitny działacz 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotni­
czego, niezapomniany Bolesław Bierut.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Rada Ministrów 
ZSRR i Komitet Centralny KPZR w imieniu Komuni­
stycznej Tartii Związku Radzieckiego, rz*du radzickie­
go i narodu radzieckiego życzą Polski j Zjecin^zonej 
Partii Robotniczej i bratniemu narodowi pol k'.emu, 
rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Lucłow7ej i osobiści? 
Towarzyszom Aleksandrowi Zawadzkiemu, Józefowi 
Cyrankiewiczowi i Edwardowi Ochabowi nowych, wiel­
kich sukcesów w7 budownictwie socjalistycznej polski 
dla szczęścia narodu polskiego oraz w dalszym u 
niu braterskiej przyjaźni i ścisłej wspełpr 
Ludowej i Związku Radzieckiego.

Niech żyje wieczysta i nierozerwalna przyjazn ra 
! dziecko - polska!

Przewodniczący 
Prezydium 

Rady Najwyższej 
ZSRR

K. Woroszyłow

Przewodniczący 
Rady Ministrów

ZSRR
N. Bulganin

Pierwszy Sekretarz 
Komitetu

Centralnego KPZR 
N. Chruszczów
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Komisja 
sejmowa 
zatwierdziła
projekt 
budżetu 
państwa 
na rok 1956

WARSZAWA (PAP). Wy-

W 86 rocznicę urodzin

T B-Mtasnt

niki blisko dwutygodniowejj partyjnego, do Len nowi kich
pracy komisji sejmowych, któ! zusad P°kojo^wego współist­

nienia narodow żyjących w 
różnych warunkach ustrejo-

niezwyklych warunkach’ nurzy się w zdroju żywej, historycznych warunków 
. , p0SotF0wa ludzkość Ob twórczości ludu“. Otwarta została droga do

86 r0czrucę urodzinj Lenin był najwierniejszym | jedności klasy robotniczej 
ło zimierza Len na. W ca- uczniem Marksa i Engelsa,; w poszczególnych krajach, 

ym świec,e rozlega się echo.byl real zatorem ich testa-jdo współpracy między komu 
wezwania rzuconego przez1 mentu. Lenin pchnął na-misiami i socjalistami. Uchwa 
„ ...J?2. Komunistycznej przód, rozwinął naukę Mark-' ly XX Zjazdu KPZR zaini- 
Partii Związku Radz.eckie-' • • - - • 1 •
go, wezwania do zwalczania 
kultu jednostki i powrotu 
do Leninowskich norm życi

Engeisa. A jednecześn e; cjowały wielki proces cczysz

re rozpatrywały poszcze­
gólne części projektu budże­
tu państwa na rok 1S56, prze 
dyskutowała i podsumowa

wych.
Są tacy ludzie, którzy uś- 

miechają się z przekąsem i 
, . , . , . I mówią: „Zwalczacie kult
,a na posiedzeniu w dniu 20.jednostki, kult Sta] na. a
bm. Komisja Finansowo-1 propagujecie na to miejsce
Budżetowa.

Obszernych informacji na 
temat prac komisji sejmo­
wych udzielił generalny 
sprawozdawca projektu usta 
wy budżetowej — pos. Gie­
rek.

Komisja Finansowo-Budże 
to w a zaaprobowała propozy­
cje generalnego sprawozdaw­
cy aby uwzględnić w projek 
Cie budżetu na rok 1956 du­
żą część wniosków. Po ich 
przyjęciu projekt budżetu 
państwa przewiduje, iż doch0 

zwiększą

Na zdjęciu: pokój W. I. Lenina na Kremlu
Fot. CÄF

187.751 tys, zl. W rezultacie!
zmniejszy to pierwotnie proj Maksym Gorki. Przywiązu

kult Lenina. Czy to nie "jest 
kult innej jednostki?“.

Nic falszywszego, niż tego 
rodzaju wulgarne uproszcze­
nie.

| ENIN był twórcą partii 
bolszewickiej, która sta 

nęia na czele rewolucyjnych 
mas ludowych carskiej Rosji,
partii, która doprowadziła re j najczęściej przytaczana pi zez czający międzynarodowy 
wolucję proletariacka do! Lenina spośród wypowiedzi! ruch robotniczy ze szkodli- 
zwycięstwa. Partii, która kie' klasyków ^ marksizmu bylaj wych skutków kultu jed- 
rowała budową potężnego! wypowiedź Engelsa, że mark' nostki. Przywrócona została 
mocarstwa socjalistycznego,j sizm nie dogmatem,; Leninowska zasada kolegial
zmieniając bieg dziejów’ lecz wytyczną działania, j ności w kierowaniu życiem 
Ale Lenin sam był uosobieJ g EDNYM z najdonioślej­

si pro-! ^ szych dzieł teoretycz­
nych Lenina jest jego praca 

imperializmie jako o naj-

partyjnym i państwowym, 
masom ludowym przywraca 
ne jest prawo do wiedzy o 
wszystkim, do ośądu, do 
świadomego udziału w budo 
wie socjalizmu.

1EST to wielki triumf
^ Lenina, słuszn e przez 

wielu nazywany renesan­
sem leninizmu. I trzeba być 
ślepym lub złośliwym, aby 
to odrodzenie leninizmu 
określać jako „nowy kult 
jednostki“.

Nie, nie jest to kult Le­
nina, jest to najpiękniejszy 
hołd, jaki postępowa ludz­
kość mogła złożyć nieżyją­
cemu twórcy największych 
przemian w historii ludz­
kości.

Dla uczczenia 1 Maja

Już 400 wsi podjęło
zobowiązania zespołowe
a 800 rolników
niiywidualnc
Obok meldunków o czy­

nach 1-majowych, nadcho­
dzących z fabryk, stoczni i 
nnych zakładów pracy, re­

dakcja nasza otrzymuje tak­
że wiadomości o zobowiąza­
niach podejmowanych przez 
gdańską wieś. Ogółem do 
czynu 1-majowego przystąpi 
!o 400 wsi { indywidualnie 
około 900 rolników.

W pow. wejherowsklin 
chłopi indywidualni ze wsi

.Nie wątpię— napisał kie i Kołeczkowy zobowiązali się
dyś Bernard Shaw — że na
stąpi dzień, w którym w 
Londynie obok posągu Wa­
shingtona stanie posąg Le­
nina“.

Lenin ma już dziś o wiele 
trwalszy pomnik: jest nim 
cześć i pamięć, jakie zaskar 
bił sobie w sercach setek 
milionów żyjących ludzi, któ 
rzy realizują jego wskaza­
nia.

Jerzy Winnicki

naprawić 300 m drogi na tra 
sie Kielno - Koleczkowo. 
Mieszkańcy tej wsi podjęli 
również zobowiązania indy­
widualne. Np. średniorolny 
gospodarz Teofil Kwidzyń­
ski postanowił dostawić pań­
stwu 4 tuczniki ponad plan, 
a Benon Pärchen rozpocznie 
w swoim gospodarstwie wzo 
rową uprawę kukurydzy na 
0,75 ha.

Mieszkańcy Zajezierza w

pow. sztumskim zabronują 5 
ha pastwisk i opryskają 
wspólnie wszystkie drzewa 
owocowe w całej wsi, zaś 
członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej „Warmia“ w 
Pietrzwałdzie oprócz opry­
skiwany drzew owocowych 
we własnym zakresie (bez 
pomocy FOM-u) oczyszczą 
studnię gromadzką.

Na podkreślenie zasługuje 
zobowiązanie 1-majowe przo 
dującego rolnika Sikory z 
Dzierzgonia, który postano- 

! wił dostarczyć państwu 4 
tys. litrów mleka i 20 sztuk 
trzody chlewnej ponad plan.

Zobowiązanie 1-majowe w 
POM Żukowo w pow. kartu­
skim podjęli w pierwszym 
rzędzie członkowie brygad 
traktorowych. Traktorzyści 
Antoni Pezala, Wojtyła, Rąb 
czyk i Derling oraz brygadzi 
sta Grzenia zobowiązali się 
skrócić siewy o trzy dni, wy 
konując wszystkie prace po- 
lowe w spółdzielni w 110 proc.

Brygadzista Zieliński wraz 
z traktorzystami Pyszką, Kol 
ką, Klinkoszem i Kanią po­
stanowili zaoszczędzić na 
każdym hektarze 0,3 kg pa­
liwa.

niem skromności.dy zwiększą się © 719 tys.
zl. Zaś wydatki wzrosną o isiy * otwarty, jak wszystko

ico mówił“ — ~ opąsze o nim

jektowaną nadwyżkę budże 
tową O 187.032 tys. zł.

Aby podkreślić właściwe 
przeznaczenie tegorocznej 
nadwyżki budżetowej, korni 
sja uchwaliła wniosek o uzu 
pełnienie projektu ustawy 
budżetowej następującym 
przepLe n: „Upoważnia się 
Radę M nistrów do sfinan­
sowania z nadwyżki budżeto 
wej podwyżek plac w nie­
których gałęziach gospodar­
ki narodowej, administracji 
i w instytucjach socjalnych 
oraz podwyżek emerytur i 
rent“.

Dodatkowy dezyderat wy­
sunął pos. Cieślak. W dezy­
deracie tym Komisja P’inan- 
sowo-Budżetowa Sejmu wzy 
wa rząd, aby —x w celu 
usprawnienia pracy^ admini­
stracji państwowej i zmniej 
szenia wydatków w tej dzie 
dżinie — przyśpieszyć roz­
poczęte już kroki zaperza­
jące do reorganizacji orga­
nów administracji państwo­
wej i centralnych urzędów. 
Winny one zmierzać w kie­
runku:

wyższym stadium rozwoju 
kapitalizmu. Lenin udowed-jąc wielką wagę d0 roli przy kapitalizmu. Lenin udowod- 

wódców i organizatorów! n!|> ze vv eP0ce imperializmu 
mas, Lenin jednocześnie Diet! występuje gwałtowne za-mas, Lenin jednocześnie pięt; 
nował bez miłosierdzia wszel j _j^zenl° 
kia przejawy kui'tu jednost­
ki, toczył nieubłaganą walkę 
przeciwko obcym marksizmu 
wi poglądom na „bohatera“ 
i „tłum“, przeciwko próbom 
przeciwstawienia „bohatera“ 
masom ludowym.

„Uważamy — pisał Lenin 
~ że uświadom en'e mas 
jest tym, co czyni państwo 
silnym. Jest ono silne wtedy, 
gdy masy wiedzą wszystko, 
wszystko mogą osądzić i 
wszystko robią świadomie“.
„Ten tylko zwyc ęiy i utrzy 
ma władzę — mówił Lenin 
— kto wierzy w lud, kio za-

nierównomierności 
politycznego i ekonomiczne­
go roz.soju państw kapitali­
stycznych. Opierając się na 
tym prawie rozwoju spolecz 
nego, Lenin opracował nową 
teorię rewolucji socjalistycz­
nej. Teoria ta głosi, że re-

Fabryka, kiórej nie ma
yw a w _ _ —

Za wielu naraz dyrektorów... 
lodzi o większe uprawnien a 

rad narodowych

Możesz
pogłębić

W U

1. Umocnienia roli i u- 
sprawnien a pracy Rady Mi 
nistrów.

2. Rozszerzenia uprawnień 
oraz umocnienia roli i odpo 
wiedzialności ministrów.

3. Połączenia niektórych 
ministerstw, komisji i komi­
tetów sprawujących funkcję 
naczelnych organów admini 
stracji państwowej oraz 
zmniejszenia liczby central­
nych zarządów i centralnych 
urzędów.

Dezyderat pos. Cieślaka
komisja jednomyślnie zaak­
ceptowała.

Na zakończenie posiedze­
nia Komisja Finansawo-Bud 
żetowa zatwierdziła przędło 
żony przez Prezydium Rzą­
du projekt budżetu państwa 
na rok 1956 wraz z dokona­
nymi przez komisję popraw 
kami.

swuji)
Dwuletni Wieczorowy U- 

niwersytet Marksizmu-Le- 
n nizmu przy Komitecie Wo­
jewódzkim PZPR w Gdań­
sku ogłasza kolejny nabór 
słuchaczy na lata 1956—1358.

Program zajęć obejmują 
następujące przedmioty:

L Ekonomia polityczna ka 
pitaLzmu i socjalizmu.

2. Materializm dialektycz 
ny i historyczny.

3. Wybrane zagadnienia z 
historii KPZR i międzynaro. 
dowego ruchu robotniczego.

4. Historia polskiego ruchu 
robotniczego.

Na uniwersytet zgłaszać 
się mogą zarówno członko­
wie partii, jak i bezpartyjni.
Kandydaci na słuchaczy 
WUML winni złożyć następu 
jące dokumenty: podanie o 
przyjęcie, życiorys i ankietę 
personalną.

Zgłoszenia należy składać 
w wydziałach propagandy 
komitetów miejskich w Gdań 
sku, Gdyni i Sopocie, lub 
w ^ sekretariacie WUML, 
Gdańsk, ul. Kalinowskiego 
7/8 (gmach Wojewódzkiego 
Zarządu Łączności).

— Świt -ywCi Pdnvm1 artykui, ■ nie . będzie i ■*« wreszcie prawdziwym go-
fylko’ kraju Zwvcies+wo’ *W z?sadzie ciągłości, spodarzem terenu. Ogranicza
Wielkie i R^woluch paźdzS1 tcmatem są ?prawV po~ nie ich możliwości raczej nie
W.1.3 Rewolucją pazdzier ważne, sprawy kompetencji i bardzo pokrywa siie 7 zasadni 
mkowej a następnie oderwąj rad narodowych, artykuł bę- czym założeSn“ rady na­
me się od systemu kapitali-j dzie zbiorem szeregu dość ' y
stycznego, szeregu . krajówjdowolnie zebranych scen, któ 
dziś budujących socjalizm — rych aktorami są wyżej wy- 
w pełni potwierdziło teorię j mienione rady narodowe, nie 
Leni na. j które ministerstwa i my, czy-

W ten sposób, Lenin jesz!“* społeczeństwo.
' Gong. Kurtyna w górę. Za 
czynamy.

Ślub lisięcia Monaco
był prawdziwym żniwem
dla właścicieli
hoteli i restauracji

złodziei
»•AIIY2 (PAP). Koszty uro­

czystości ślubnych księcia Mo­
naco Kainiera III z Grace Kelly 
wynoszą 100 milionów franków.

Z tego 25 milionów wydano 
na ognie sztuczne, kwiaty i o- 
placenie luksusowych hoteli dla 
przybyłych na ślub gości zagra­
nicznych. Na przyjęcie wesel­
ne sprowadzono aż 5.000 butelek 
szampana.

Ślub był bardzo rentowną im­
prezą dla właścicieli hoteli i re­
stauracji, którzy zarobili na go­
ściach w ciągu czterech dni wię 
cej pieniędzy, niż w jakimkol­
wiek sezonie letnim.

PARYŻ (PAP).
weselne i ślub

Uroczystości
amerykańskiej

artystki filmowej Grace Kelly 
z księciem Monaco Rainierem 
III zgromadziły w tym niewiel­
kim państewku nie tylko setki 
gości, lecz również dziesiątki 
znanych złodziei międzynarodo­
wych. węszących tu łatwe łupy.

Największa sensację wzbudzi 
la kradzież szeregu słynnych 
Obrazów, ocenianych łącznie na 
sumę 30 min. franków. Wśród 
wykradzionych obrazów znaj­
duje się autoportret Rubensa, 
jeden z obrazów tegoż malarza 
przedstawiający głowę aposto­
ła, obraz namalowany przez Van 
Dicka oraz obrazy Guido Reni.

Dzieła te wykradziono z pry­
watnej wilii, należącej do Mi- 
chajłowa — lekarza nadworne­
go księcia — Piotra, ojca obec­
nie panującego w Monaco księ­
cia. Złodziei dotychczas nie 
schwytano.

Na poczcie w Monaco policja 
aresztowała i znanych międzyńa 
rodowych złodziei kieszonko­
wych w chwili dokonywania
kradzieży.

cze na długo przed zwy­
cięstwem Rewolucji Paź­
dziernikowej stworzył pod 
stawy idei o pokojowym 
współistnieniu krajów so­
cjalistycznych i kapitali­
stycznych, idei tak silnie 
podkreślonej przez XX 
Zjazd KPZR i tak kon­
sekwentnie realizowanej 
przez rząd radziecki.
Od pierwszej chwdi pow­

stania państwa radzieckiego 
Lenin uczynił z idei pokojo­
wego współistnienia kamień 
węgielny radzieckiej polityki 
zagranicznej. Ręką Lenina 
napisany został dekret o po­
koju, uchwalony przez II 
Wszechrosyjski Zjazd Rad, 
na mocy którego rząd ra­
dziecki zaproponował wszyst 
kim państwom biorącym u- 
dział w I wojnie światowej 
natychmiastowe zawarcie po 
koju.

Lenin niejednokrotnie pod 
kreślał, że podstawą pokojo­
wego współistnienia krajów 
o różnych systemach spolecz 
nych musi być uznanie przez 
nie zasady nieagresji i nie- 
mieszania się wzajemnie w 
wewnętrzne sprawy innych 
państw,

86 rocznię urodzin Wło­
dzimierza Lenina jesteś 

my świadkami doniosłych 
wydarzeń będących wciele­
niem myśli i ideii tego wiel­
kiego rewolucjonisty. Naj­
większe mocarstwa kapita­
listyczne musiały uznać po­
tęgę i znaczenie pierwszego 
na świecie mocarstwa socja­
listycznego, którego funda­
menty założył Lenin. Właś­
nie w 86 rocznicę urodzin 
Lenina Bułganin i Chrusz­
czów, dwaj przywódcy 
Związku Radzieckiego, przyj 
mowani są z należnymi ho-

W

SCENA PIERWSZA
DRŻY ul. Swierczewskie-
1 go w Gdańsku w sąsiedz 

twiie sądu, szpitala i MRN u- 
rzęduje. (wbrew ustawie) re­
stauracja „Pod Żurawiem“, 
nastręczająca MO oraz oko­
licznym mieszkańćo-m nie­
mało kłopotu.

Obok jest apteka, której z 
racji opłakanych warunków 
lokalowych grozi zamknięcie, 
jednak żywy protest miesz­
kańców dzielnicy odniósł sku 
tek. MRN poparta przez 
WRN postanowiła zlikwido­
wać „Żurawia“ i przenieść do 
opuszczonego lokalu aptekę.

Sprawa była czysta, prezy­
dia działały jak najbardziej 
w interesie społeczeństwa, 
działały jako pełnoprawni go 
spodarze. Tak by się wyda­
wało. Tymczasem życie przy­
niosło co innego. Restauracja 
nie została zamknięta, apteka 
nie została przeniesiona i 
sprzedaje dziś tylko gotowe 
leki. Stan taki utrzymał się 
wbrew radom narodowym 1 
życzeniu mieszkańców dziel­
nicy, o czym zdecydowało... 
trzech dyrektorów z Min. 
Handlu Wewnętrznego z War 
szawy.

Nieco podobnie miała się 
sprawa z Klubem Zw. Zaw. 
Pracowników Kultury przjr 
ul. Garncarskiej, który MHW 
pragnęło zamienić na... re­
staurację. Tym razem jednak 
decyzja (trzech dyrektorów) 
MHW była szczęśliwsza dla 
Gdańska. Klub został klu­
bem, ale nie przestaje dzi­
wić mnie fakt, że o spra­
wach istotnych wprawdzie, 
lecz nie najistotniejszych 
przecież muszą decydować aż

rodowe
ludowej.

organem władzy

SCENA DRUGA

W

norami w stolicy imperium* władze centralne!
brytyjskiego, gdzie prowa­
dzą ważne rozmowy na te­
mat pokojowego współistnie 
nia. Panczaszila — pięć za­
sad pokojowego współistnie­
nia narodów, pięć zasad o- 
bejmujących również idee 
Lenina — stało się już pod-

Wydaje mi się, że zbytnia 
ingerencja poszczególnych 
ministerstw PKPG czy choć­
by zarządów centralnych w 
sprawy rad narodowych czę­
sto nie bywa najszczęśliwsza. 
Daleka jestem od nawoływa­
nia do „samówładztwa“ rad

stawą stosunków między kil i narodowych, którego efek- 
kudziesnęcioma państwami j tern byłaby natychmiastowa
Azji, obejmującymi łącznie 
1.200.000 000 ludzi.

Zakończenie działalności 
Biura Informacyjnego Partii 
Komunistycznych i Robotni­
czych — jest przykładem 
twórczego zastosowania 
marksizmu w zależności od

przerażająca anarchia.

gestii Woj. Zarządu 
Przemyślu (WZP), a tym 

samym w gestii WRN znaj­
dują się różne drobniejsze 
zakłady produkcyjne — spo­
żywcze, chemiczne, drzewne, 
cegielnie dtp. Weźmy dla przy 
kładu cegielnie. Wprawdzie 
wchodzą one d0 budżetu 
WRN ale rozdział ich pro­
dukcji odbywa się wyłącznie 
poza WRN. Do dyspozycji vvo 
jewództwa pozostaje tylko 
nadwyżka produkcji. Czy nie 
lepiej więc wszystkie cegiel­
nie oddać władzom central­
nym, czy konieczna jest ta 
etykietka WRN?

SCENA NASTĘPNA
i/ IEDY przed wojną chcia 

łam kupić nowy, ale 
wybrakowany tani rondel, 
cukiernicę, czy wałek do cia­
sta — szlam na rynek. Tam, 
na płóciennej płachcie roiło 
się od tanich braków. Dziś 
nie kupuję wybrakowanych 
przedmiotów gospodarstwa 
domowego (po zniżonych ce­
nach), ale od czasu do czasu 
mogę nabyć po tychże zniżo­
nych cenach: płaszcz, sukien­
kę, komplet szytej bielizny. 
Płaci się za to tanio, przera­
bia i — nosi. Nie twierdzę, że 
wszystkie te płaszcze itp. ar­
tykuły z tzw. „taniej sprze­
daży“ są owocem ustalania 
przez niektóre ministerstwa 
i PKPG odgórnych planów 
asortymentowych, nakłada­
nych następnie na WZP.

Śmiem jednak twierdzić, 
że w wielu, zbyt wielu wy-

SCENA NASTĘPNA 
TJ. CZWARTA

SYTUACJA aprowizacyj- 
na jest trudna, woj 

gdańskie, w którym 60 proc, 
stanowi ludność miejska, bar 
dzo silnie ją odczuło. Poza 
szeregiem artykułów obję­
tych planowym skupem, wo­
bec którego stosuje się sztyw 
ne rozdzielniki, istnieje skup 
wolnorynkowy, zdecentrali­
zowany.

Akcja skupu zdecentralizo­
wanego polega m. in. na tym, 
że np. władze woj. gdańskie­
go, wiedząc, że w woj. bia­
łostockim jest pod dostat­
kiem jaj, wysyłają tam 
swych agentów skupu. Tak 
było do niedawna. Dziś te 
możliwości ograniczyło MHW, 
stawiając WRN przed dogma 
tern rejonizacji, dotyczącej 
skupu nie tylko w określa­
nym przez MHW wojewódz­
twie. ale i... powiecie. Nie 
dość MHW przejęło na siebie 
rolę czynnika zatwierdzają­
cego agentów skupu poszcze­
gólnych central handlowych 
— personalnie.

Nie wiem, czy ta „troskli­
wość o dobór kadr“ jest bar­
dziej wzruszająca, czy śmiesz 
na. Chyba jednak to drugie. 
A propos: ostatnio woj. gdań 
skie czekało dwa i pól mie­
siąca na zatwierdzenie agen­
tów do skupu jaj. Szczęśli­
wie, że nie od skupu nowali­
jek. Nie wytrzymałyby.

Można by i trzeba powie­
dzieć, że ktoś tu coś „prze­
dobrzył“, że „centralizacja“

nie WZP z ramienia WRN 
lecz... MHW?

I nie wiem, jak zaszerego­
wać przedwielkanocny roz­
dział nóżek cielęcych do 
sprzedaży detalicznej, roz­
dział, podpisany osobiście 
przez... jednego z naszych wi 
cepremierów!

Jak przyjąć rolę Min. Prze­
mysłu Drobnego i Rzemiosła, 
które via WZP przekazało Lę 
borskiej Fabryce Obuwia plan 
wyprodukowania w br. 50 
tys. par obuwia dziecięcego, 
zważywszy, że w Lęborku... 
Ale może to jeszcze później...

Jak to samo ministerstwo 
nia odwagę stawiać przed 
Wejherowską Fabryką Obu­
wia plan wyprodukowania w 
I kwartale br. 10 tys. par 
tzw. obuwia profilaktyczne­
go, podczas gdy metoda ma­
szynowej produkcji takiego 
obuwia jest dopiero w opra­
cowaniu?

A może jednak byłoby na­
prawdę słuszniej zostawić 
więcej swobody terenowym 
radom narodowym, bardziej 
uwierzyć w ich rozeznanie 
terenu, może owe 30 proc. — 
*>o taki jest udział władz te­
renowych w planowaniu, do­
tyczącym zakładów, znajdu­
jących się w gestii WRN, to 
istotnie za mało?

Przykładów ograniczania 
kompetencji rad narodowych 
jest mnóstwo, nieporozumień 
wynikłych z tego stanu rze­
czy zbyt wiele, strat dużo, a 
nie brak i kompromitacji. 
A nie o to chodzi. Cho­
dzi o to żeby było lepiej, nie 
gorzej i nie tak samo. Zmia­
ny muszą przyjść i jest ich 
wyraźna zapowiedź w prze­
mówieniu I sekretarza KC

mało zrozumiale, żeby 
określić tego inaczej.

___  __ I
na tym’odcinku jest jakaś! Partii E. Ochaba: „...mocniej 
żenująca, a stanowisko; oprzemy się o rady narodowe, 
władz wojewódzkich znowu z których uczynić należy w 

nie pełni reprezentowane ośrodki 
opinii publicznej i pelnopraw 
ne organy władzy ludowej“.

Rady narodowe muszą bar 
dziej niż dotychczas być orga 
nem władzy ludowej. Nale­
ży wierzyć, że ministerstwa 
poświęcą więcej uwagi i cza­
su zagadnieniom kluczowym, 
a

Oto
SCENA PIĄTA

A nowe budownictwo?
WRN otrzymała do swej \ 

dyspozycji z puli bu down i - " 
etwa mieszkaniowego na rok 
1956 ...12 proc. Resztą (czytaj 
— 88 proc.) dysponują poszczę 
gólne ministerstwa, lub —

zrezygnują z dotychczaso­
wych nienajszczęśliwszych

padkach drobiazgowe ust'a-! ^ak kt0 woli - resorty, i uprawnień ingerowania w 
lanie przez władze central-! znów nie wiem. czy taki stan! dzaałalnosc np. 40-osobowej 
ne planów asortymento- i rzeczy jest zdrowy, czy ma; pizetworn; chrzanu. Przssta- 
wyeh dla terenowych, pod-‘ P°dKreślać troskę owych re- ^wysyłać w teren po 3 d-yres 

-- -- 1‘■ortów o ludzi pracy podle-i torow> którym przypada rola
[łych sobie zakłan<W. sędziów, mających rozstr

ne planów asortymento 
mowych, pod 

ległych WZP zakładów, nie 
jest najkorzystniejsze ani strzyg-
dla gospodarki narodowe) tez jest to votum nieufności { ßfL’,czy ma byc na
ani dla nrihinr™ ' pod adresem WRN. Nad ul- Świerczewskiego 32ani dla odbiorcy.
Czy nie byłoby słuszniej, by _______ _

władze centralne sprawę za- by się zastanowić i zmienić 
potrzebowama określonego owe 12 proc. na 70 proc., 
regionu zostawiały rozezna- zmniejszając liczbę resortów, 
mu i decyzji władz woje- które dotychczas z puli ko- 
wodzkiich, a same ogranicza- j rzystały. 
ly się do określenia wartości

pod adresem WRN. Nad! ul; Świerczewskiego 32 z tej, 
zmianą dotychczasowego tryjCzy 2 drugiej strony bramy 
bu rozdziału mieszkań warto

produkcji, nie zapominając, 
że rodzaj i jakość produkcji 
winna być uzależniona od 
prawdziwych a nie przy-

i Nie o „samowładztwo“ cho Pu?zczalnych potrzeb terenu? 
dzi, ale chodzi o zwiększenie i Obniżki cen w ramach „ta 
kompetencji rad.narodowych,1 nich wyprzedaży“ nie są 
a co za tym idzie o wzrost! niczym innym, jak rekłamo-
autorytetu rad, o wzrost za­
ufania do ich możliwości.

Kady narodowe muszą stać

waniem kolejnych strat, ja­
kie niepotrzebnie ponosi go­
spodarka narodowa.

I DALSZE SCENY
I następne sceny nie świad 

czą o niczym innym, jak o 
ograniczaniu możliwości rad 
narodowych. Czy to nie ża­
łosne, że rozdziałam skór IV 
i V gatunku z Wejherowskiej 
Fabryki Obuwia należącej d0 
WZP, skór, nadających- się 
tylko do ręcznej obróbki w 

i spółdzielniach, zajmuje sia

Przemówienie I sekretarza 
KC Partii każe wierzyć, że 
nie tylko system oddolnego i 
odgórnego planowania uleg­
nie zmianie, ale że na odpo­
wiedzialnych stanowiskach 
zmienią się również i niektó­
rzy ludzie, ludzie, którym 
władza na pewnym określo­
nym odcinku przysłoniła 
zdrowy, gospodarski rozsą­
dek. Chciałam przez to powie 
dziieć tylko, że w Lęborku nie 
ma na razie tahryki obuwia, 
wobec tego Fabryka Obuwia 
w Lęborku nie wykona w 
tym roku 50 tys. par dziecię­
cych butków i bucików.

Ir, Pawlina-Chybowska
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S/s »Jedność 
Robotniczo«

odbywa
200 refs

14 kwietnia br. opuścił 
port w Szczec'nle paro­
wiec „Jedność Robotni­
cza“, udając się z ładun­
kiem węgła do Szwecji w 
sv.ój dwuse ny rejs od 
chwili wejść a do eksp’o- 
at cjś. „JEDNOŚĆ ROBO 
TNXCZA“ ZOSTAŁA ZBU 
DO W AN A W 1948 Ä. W 
STOCZNI GDAŃSKIEJ 
JAKO DRUGI PO SOŁD- 
KU"' STATEK TEGO TY 
FU.

Załoga statku ma już 
wiele pięknych kart w 
służbie polskiej marynar­
ki handlowej. Swój wy­
soki kunszt żeglarski za­
dokumentował >. om np. 
z mą. br., gdy pływając w 
bardzo ciężkich wa­
runkach nawigacyjnych 
wśród pól lodowych, we 
własnym zakresie usunę­
ła awarię w maszynie.

W ub. roku załoga wy­
konała prace, przewidzia­
ne do przeprowadź nia w 
w sloezni w rairach tzw. 
rocznej klasy, z oszczędza 
jąc vvi le czasu i pienię­
dzy. Nic dziwnego, że „Je 
dność Robotnicza“ w ni 
kwartale ub. roku wysu­
nęła się we współzawod­
nictwie NA CZOŁO 
WSZYSTKICH STAT­
KÓW pZM i całej ma 
RYN ARKI HANDLOWEJ.

W najbliższych dn ach 
w 200-setny rejs z ładun­
kiem czeskiej tarcicy do 
Anglii wyjedzie też sta­
tek PŻM „KUTNO“.

Elektrostatyczne wędzenie i CZPR

Czy chodzi tu tylko
o „zainteresowani“

W „Dzienniku Bałtyckim" z dn. 12. 3. br. zamieściliśmy cb- 
®z?r»y artykuł, informujący o pracy naukowców Politechniki 
Gdańskiej, którzy w skali laboratoryjnej uzyskali pierwsze wy 
niki w stosowaniu elektrostatycznego wędzenia ryb Pisaliśmy 
że sam proces wędzenia już podsuszonej ryby 'skraca sie do 
zaledwie 5 minut, że metoda ta pozwala wędzić ryby już ulożo 
ne w puszkach itd. itd., a wreszcie — że dać może' pov 
oszczędności materiałowe i finansowe oraz zwielokrotnić 
wędzonej ryby dla rynku krajowego.

at ne 
ilość

Artykuł posłaliśmy do 
Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Rybnego w Warsza­
wie, sądząc, dż ten właśnie 
Centralny Zarząd winien być 
zainteresowany w jak naj­
wcześniejszym zakończeniu 
badań przez politechnikę i w 
przeniesieniu tej najnowo­
cześniejszej metody pracy do 
naszych zakładów rybnych.

27 marca br. otrzymaliśmy 
z CZPR wyjaśnienie, podpi­
sane przez dyrektora T. Gra 
dowskiego. Oto jego treść:

„Zagadnieniami wędzenia 
elektrostatycznego przemysł 
rybny interesuje się i doce­
nia korzyści, jakie może 
przynieść rozpracowanie tej 
metody.

Kontakty z zagranicą w ro 
ku 1955 (wyjazdy naszych fa 
chowców za p-anice, wizyty 
specjalistów z NED i z 
ZSRR.), potwierdziły istnie­
nie bardzo poważnych trud­
ności v/ zastosowaniu oma­
wianej metody, czego najlep 
szym dowodem jest, że pomi 
rno ogromnych korzyści, ja­
kie ta metoda dawałaby w 
NRF i ZSRR, jest oni w doi 
szym ciągu w trakcie badań 
i nigdzie nie została zastoso­
wana.

Plany prac naukowo-ba­
dawczych Centralnego Za­
rządu Przemyślu Rybnego 
ria 5-latkę przewidują roz­
pracowanie zagadnienia e- 
lektrostatycznego wędzenia 
ryb, również pian wyjazdów

Ruch tranzjjtoujjj 
przez Hamburg 
ciągle wzrasta

Jako najbardziej na 
wschód położony port nad 
Morzem Północnym Ham­
burg odgrywał w przeszłości 
poważną rolę jako pośrednik 
w ruchu handlowym pomię­
dzy krajami zachodnimi i 
zamorskimi z jednej strony, 
a krajami bałtyckimi i zagłę 
bia Dunaju z drugiej.

Ruch ten Wzmaga się po 
wojnie wyraźniej, jak to wy 
nika z następujących liczb.

1951 — 1.349.000 ten,
1953 — 1.596.00 „
1954 — 2.704.800 „
1955 — 3.535.100 „

Udział tranzytu w ogólnym
ruchu Hamburga wyniósł w 
1955 r. 14,6 proc. Tranzyt 
drogą śródlądową wynosił 
w ze: złym roku 1.838.500 
ton (1954 — 1.527.800, 1933 — 
1.670.000 t).

Ilości tą Hamburg prze-

wy w tranzycie wyraża się 
1'czbą 1.897,000 ton w 1955 r., 
(1938 — 2.630.000, 1953 —
511.800, 1954 — 1.117.000 ton). 
Na tym odcinku największy 
mi kii litami Hamburga są 
kraie skandynawskie, Wielka 
Brytania i Polska, (Handels 
en Transport Courant, 
9/4.56).

----- O-----

numer 
„Techniki 

i Gospodarki
,ijrsńiei“

Ukazał się nowy, kwietniowy 
numer „Techniki i Gospodarki 
Morskiej", który otwiera arty­
kuł poświęcony pamięci Bole­
sława Bieruta.

Z artykułów o tematyce tech­
nicznej na szczególne podkreślę 
nie zasługuje artykuł doc. W. 
URBANOWICZA . ż Instytutu 
Morskiego o lokalizacji siłowni 
na rufie statku, postulujący m. 
in. opracowanie udoskonalonego 
wai-iantu „dzłesięciotysięczni- 

budowanych obecnie

do sprawy — w czyim interesie 
leży postęp techniczny.

Wiadomo, że w interesie cale 
go narodu i całej gospodarki, 
ale, konkretnie biorąc, chyba w 
interesie przemysłu i jego posz­
czególnych komórek.

INTERESUJE SIĘ.. 
CZECHOSŁOWACJA

Niestety, Centralny Zarząd 
Przemysłu Rybnego swoim re­
torycznym, formalnym ł lakier­
niczym stosunkiem do sprawy 
wędzenia elektrostatycznego wy 
kazał, iż nie widzi bezpośrednie 
go interesu w szybkim wprowa­
dzeniu postępu technicznego 
do naszych zakładów rybnych, 
stanowiących — jak powszech­
nie wiadomo — jedno z wąs­
kich gardeł naszego rybołów­
stwa i zaopatrzenia naszego ryn 
ku w artykuły żywnościowe.

Jakżeż inaczej do tych 
spraw podchodzą np. nasi 
przyjaciele z Czechosłowacji. 

CZPR „interesuje się“ nową -Kiedy sprawa wędzenia e- 
meicdą v ędzenia, że posiada l^ktrostatycznego postawiona 
w tej sprawie pewne infor- była w ub. r. na sesji nauko- 
macje. Dziwne tylko, że in-1 w ej Politechniki Gdańskiej, 
formacje CZPR, zebrane z 0- I Czesi zainteresowali się spra 
sobistych wyjazdów jegojw3 i nawiązali kontakt z po

za granicę w' roku bieżącym 
uwzględnia wyjazd przedsta 
wi cieli przemysłu rybnego 
do NRF (Hamburg) celem za 
poznania się z osiągnięciami 
w rozpracowaniu tej meto­
dy.

Zaznaczyć należy, że Poli­
technika Gdańska nie infor­
mowała dotychczas przemy­
tu rybnego o osiągnięciach 
naukowców politechniki, po 
mimo że w latach ubiegłych 
Laboratorium Centralne
CZPR i Politechnika Gdań­
ska współpracowały wspól­
nie przy opracowaniu tech­
nologii wędzenia ryb w pie 
cu „TORRY".

WIELE SŁÓW, 
MAŁO PRAWDY

Z pisma teg wynika, że

przedstawicieli za granicę, 
są, niestety, mniej niż do­
stateczne i — co gorsza —
nio odpowiadają prawdze.

W naszym artykule pisa­
liśmy, że metoda ta jest już 
opanowana i znana na świę­
cie. Niestety CZPR nie wie o 
tym do dziś. Nie wie, że me­
todę tę stosuje się przy wę­
dzeniu ryb w puszkach w 
Kilonii (NRF), przy wędzeniu

litechniką. Drugi przykład: 
wydawane w Niemczech za­
chodnich pismo „Die Fleisch­
wirtschaft“ (gospodarka mię­
sna) bardzo pilnie śledzi 
prace naszych naukowców, 
tyczące przemysłu mięsnego. 
Pismo to w numerze luto­
wym z br. zamieszcza obszer­
ne streszczenie kilku prac 
naszych naukowców na te­
mat szynek konserwowych.

Morka “

Kuter ratowniczy Polskiego Ratownictwa Okrętowe­
go „Morka“ przy nabrzeżu portu gdyńskiego.

Fot. Kopeć

Kurs
płetwonurków
zakończył się w

Ostatnio w Gdyni zakończył 
się kurs płetwo - nurków, w 
którym wzięło udział 18 nurköxv 
i inspektorów Polskiego Ratow­
nictwa Okrętowego z Gdyni i 
Szczecina. Program kursu skła­
dał się z dwóch części: teore­
tycznej i praktycznej. W pierw­
szej części kursiści brali udział 
w wykładach, zorganizowanych 
przez naukowców z Instytutu 
Morskiego, zaś w drugiej zapo­
znali się z zagranicznymi kom­
binezonami nurkowymi i odbyli 
próby nurkowania w basenie 
Szkoły Morskiej.

Kurs ten przyczyni się m. in. 
do unowocześnienia metod pra­
cy Polskiego Ratownictwa Okre 
towego, ułatwiając szybszą niż 
dotychczas likwidację awarii 
statków przez łatwiejsze dotar­
cie nurka do wnętrza zatopio­
nej jednostki.

(lech)

od walki z lodami
Muszę przyznać, że miałem wyjątkowe szczęście. Starzy 

marynarze mówili mi, że trzeba czekać wiele lat, ażeby^ zoba­
czyć i przeżyć taką zimę na Bałtyku. Z Gdyni wyruszyliśmy 18 
lutego ł po trzech, czterech dniach mieliśmy dotrzeć do Goete 
borga, statek „Oksywie" kursuje bowiem na stałej linii Szcze­
cin — Gdynia — Goeteborg — Oslo — Szczecin.

Tymczasem po trzech dniach znajdowaliśmy się na kilka­
dziesiąt mil od cieśniny Sund, otoczeni grubymi zwałami lo­
dów. Wprawdzie cała załoga „Oksywia", nie wyłączając ka­
pitana Józefa Włocha przeklinała lody, które niszczyły statek 
i opóźniały rejs, ale ja szczerze muszę przyznać, że w pierw­
szej chwiii byłem z tego zadowolony. Przecież dla dziennika 
rza to nie lada gratka zobaczyć prawdziwą walkę z lodami!

Kapitan denerwował się 
i przez kilka dni prawie 
nie opuszczał -mostku. Setki, 
tysiące razy szarpał rączkę 
telegrafu, mechanicy odpo­
wiadali manewrami -i sta­
tek uparcie poruszał się 
wstecz i naprzód. Jednakże 
lody to wielka potęga. Po­
suwaliśmy się bardzo wol­
no naprzód, a potem d-ryfo-

ososia w Los Ansmlrs (USA) L tN‘e V^3™7 CZPR| waliśmy wraz z całym 
nie wie że zachodni« n;P-| ak wnlkllWeg0 1 s:vstematy- olbrzymim polem lodowym

śledzenia obcych prac j do tylu, tak, ze następnego
Aparate - Bau z Hamburga i ^ 7 t ,na ten}at Prze-,dnia statek ponownie znaj-
od pewnego czasu reklamuie In7S,*u ry°nego. Wyrażamy ( dowal się tam, gdzie wczo- od pewnego czasu reklamuje tylk0 gorące źyczenie> by! raj, lub jeszcze dalej od ce-

CZPR pilnie | skrupulatnie; lu. Trochę pomagały nam 
śledził nasze własne, krajowe silniejsze statki, takie jak 
doświadczenia i prace, tyczą-1 „Warszawa“, ale done nie
ce przemysłu rybnego, by! wiele -mogły zdziałać. Bywa 
wpływał twórczo na ich tok! jo, że po dwa, trzy dni sta- 
i przyspieszał je przez udzie-1 liśmy nieruchomo wśród 
lanie naukowcom wszelkiej zwałów kilkumetrowego lo- 
pomccy. i du i dryfowaliśmy bezrad-

Ciągle bowiem uważamy,! nie. Oczywiście, istniało pew 
że wpływanie na prace nau-jne niebezpieczeństwo zgnie- 
kowe oraz stosowanie ich w! cenią przez lody, czy zdry- 
przem-yśle rybnym jest pod-| fowania na skały, ale na to 
stawowym obowiązkiem Cen nie było rady. Chodziliśmy 
tralnego Zarządu Przemy-! więc w odwiedziny do sąsied- 
slu Rybnego. Dlatego ocze-' nich, tkwiących w lodzie stat 
kujemy od CZPR bardziej ków, robiliśmy zdjęcia na lo- 
konkretnej a mniej wykręt-i dzie, a gdy tylko nadarzała 
nej odpowiedzi, formułującej j się najdrobniejsza sposobność

swe aparaty do elektrostaty­
cznego wędzenia ryb.

Wniosek — że metoda ta 
jest na świecie stosowana i 
znana wszędzie, tylko nie w 
naszym CZPR.

Fakt niezwykle poważnego 
zacofania technicznego na­
szych zakładów rybnych, pra 
cujących jeszcze w dużej’ mie 
rze metodami „pompejański- 
mi“ — nieekonomicznymi i 
szkodliwymi dla ludzi — jest 
u nas znany, jednak to, że 
CZPR aż w takim stopniu nie 
orientuje się o stanie postępu 
technicznego w śmiecie, ob na 
żył ten fakt do reszty.

FO CO WŁAŚCIWIE 
JEŻDŻĄ?

Bo oto okazuje się, że 
CZPR za państwowe pienią­
dze wysyła za granicę lu­
dzi, którzy nie przywożą do 
kraju należytych informacji, t 
i nie orientują nas o stanie 
techniki w innych krajach.

twórczy stosunek CZPR do
sprawy wędzenia elektrosta­
tycznego i jego przyszłości w 
naszym kraju.

A. Męclewski

Pierwsza seria
ścignął po raz pierwszy przed hów"
wojenny ruch tranzytowy przez nasze sto?z“le- z tenmtyi ;“h ■ y | Ki żeglugowej zamieszczono po c o0r3Zo w CZPR i w
ŚftódląGOwy. nadto artykuł J. LETKE i J. ’ Ze W V , ,

Rów nież i wschodnio-euró- wizmur z wse — Sopot o kon * pod-ległycu mu placówkach 
pejskie kraje ostatnio coraz “owei metody przewozu brak zainteresowania dla
bardziej korzysta;, , usluS f ,in, W* *•
Harniburga przy przeprowa-i klauzuli „both to blame". jiue wk uzs n.c luD me lnior
dzaniu swoich transakcji za Problematykę portową re- mują CZPR 0 wydarzeniach,

H tranzvt I'rezentule artykuł N. I. JŁito które od dawna przewijająmo.jjkw.il. Rośnie iran^yt fiejewa z Odeskiego Insfytu-i. • _ _____ __ 1 „ , .
austriacki.

Następujące liczby obrazują 
tranzyt niektórych kra­
jów kolejno w latach 1928, 
1953, 1954 i 1955 (w tys. t.):

CZECHOSŁOWACJA: 955, 
799, 1040 i 1230.

AUSTRIA: 222, 218, 310 
1 381.

WĘGRY: 186, 20, 113 i
118.

Szwajcaria ziwiiększa także 
swój udział, choć nie osiągnę 
ła jeszcze przedwojennego po 
ziomu. Morski ruch towaro

tu Inżynierów Floty Morskiej o Si<* I>r2ez szpalty fachowej 
analizie przodujących metod prasy zagranicznej (np. re~ 
pracy dźwigowych radzieckich, klama zachodiniio-niemieckich

aparatów do elektrostatycz-

Japońc/ąty 
interesują się 
Ameryką 
Południową

Do Buenos Aires przybyła 
niedawno japońska delegacja 
handlowa dla. odbycia rozmow 
z przedstawicielami rządu ar­
gentyńskiego na temat możliwo 
ści rozwoju stosunków handlo­
wych między obu krajami.

Japończycy, którzy poprzed­
nio podobne rozmowy odbyli w 
Brazylii i innych państwach 
południowo-amerykańskich, in­
teresują się szczególnie możli- . . .
wościami budowy w Brazylii nia f'owmema morsKicgo, .. 
KOMPLETNYCH URZĄDZEŃ cenzje. przesądy _aoluimcntaeyj 
PRZEMYSŁOWYCH, przy czym ne żeglugi i portow oraz rybo- 
starają się o zatrudnienie przy łówstwa morskiego, jak rów- 
tych pracach obok robotników nież przegląd krajowych i zagra 
argentyńskich, pewnej ilości nicznych 
robotników japońskich. czych o tematyce morskiej.

który został napisany specjalnie 
dla TGM, oraz artykuł dysku­
syjny M. KOWALIKOWSKIE- 
GO o zagadnieniach mechaniza­
cji przeładunku drewna w por­
cie gdańskim.

Z zagadnień budownictwa 
morskiego doc. P. SŁOMIANKO 
podaje kilka uwag o procesach 
brzegowych, postulując rozsze­
rzenie badań tych zjawisk na 
naszym wybrzeżu.

Problematykę rybacką repre­
zentuje artykuł St. ŁASZCZYN 
SKIEGO i A. ROPELEWSKIE-

nego wędzenia).

Jednak sprawa sięga zna­
cznie głębiej. CZPR bowiem 
nie orientuje sdę również o
stanie krajowych badań nau­
kowych w tej dziedzinie, nie
wie nawet tego, iż katedra 
technologii produktów zwie­
rzęcych Politechniki Gdań­
skiej, która wykonała dlaGO o obecnym stanie ryb ołów ___ . , . . .

stwa światowego i możliwo- CZPR wiele prac l posiada
ściach zwiększenia jego udziału 
w dziele wyżywienia ludzkości.

Interesująco przedstawia się 
w omawianym numerze prze­
gląd zagraniczny, w którym 
przedstawiono WYNIKI ŚWIA­
TOWEGO BUDOWNICTWA O- 
KBĘTOWEGO, szybkość budo­
wy statków zagranicą, współ­
zależności szybkości i rentowno 
ści statków, tendencję budowy 
coraz większych zbiornikow­
ców, wpływ konstrukcji statku , . , , . ,
na koszty przeładunku, kon-i ki Gdańskiej, kiora 
strukcję nowoczesnych dźwi­
gów drobnicowych, porówna­
nie małych drobnicowców mo 
torowych produkcji NRD i Pol­
ski, nowy sprzęt do przeładun­
ku beczek, konstrukcję mostow 
ca do przeładunku drobnicy o- 
raz zagadnienie tzw. „wygod­
nych" bander (rejestrowanie 
tonażu w Panamie,, Hondura­
sie, Liberii i Costa Rica).

Numer uzupełniają zagadnie-

wiełe osiągnięć właśnie w 
dziedzinie wędzenia, zajmuje 
się wędzeniem elektrostatycz 
nym.

Powstaje pytanie; kto powi 
nien interesować się postę­
pem technicznym w świato­
wym przemyśle rybnym? Czy
jest to obowiązek Politechni- 

zda-
niem dyrektora CZPR Gra­
dowskiego — winna poczu­
wać się do obowiązku infor­
mowania CZPR o swoich pra 
each? Czy może właśnie 
CZPR powinien interesować 
się przebiegiem wszystkich

radioielefonów
Ostatnio Morska Obsługa 

Radiowa Statków — „MORS” 
w Gdyni wyprodukowała
pierwszą serię ultrakrótkofa­
lowych radiotelefonów bli­
skiego zasięgu dla służby 
portowej, motorówek porto­
wych i sieci stacji pogotowia 
przybrzeżnego Polskiego Ra 
townictwa Okrętowego, Ul­
trakrótkofalowy radiotelefon

— kapitan próbował posuwać 
eię do przodu.

PIESZO Z DANII 
DO SZWECJI

Z biegiem czasu położenie 
nasze przestawało być cie­
kawe nawet dla mnie. Wal­
ka z lodami stawała się nu­
żąca i monotonna.

Trzaskanie kry o burty 
statku, szum dryfujących lo 
dów działał bardzo depry­
mująco i były chwile, że 
wolałem cierpieć na morską 
chorobę, byle nie stać w 
tych przeklętych lodach. No, 
ale wszystko musiało się od 
być we właściwym czasie. 
Morska choroba mnie nie o- 
minęła, a na razie lody nie 
puszczały

Po tygodniu otrzymaliśmy 
wiadomość, źe Sund jest 
zamarznięty i z Danii do

opracowany został przez ze- Szwecji można przejść pie- 
spól inżynierów w składzie: sz0, musieliśmy więc prze- 
Stefan Stankiewicz, Henryk; bijać się do Kanału Kiloń- 
Kortas, Jan Markowski i 6kiego. Nie było to jednak

wcale takie prote, bo lody 
nie ustępowały. Wszystkie

Waldemar Leroch.
Poważnym osiągnięciem 

,.MORS-u’’ jest również wy 
konanie trzech prototypów 
radionamierników dla traw­
lerów, lugrotrawlcrów i ku­
trów7 rybackich, służących do 
określania położenia statków 
na morzu. Prototypy radio­
namierników, których pro­
jekt opracował inż. Ryszard 
Żebrecki, odznaczają się bar 
dzo dobrym odbiorem odle­
głych stacji radiowych.

Uniwersalne aparaty ra­
dionamiernikowe będą mo­
gły jednocześnie odbierać 
normalne audycje radiowe, 
co pozwoli naszym rybakom 
łowiącym na Morzu Północ­
nym słuchać audycji z Gdań 

i War. z a wy.
prac naukowych, tyczących
postępu technicznego w j?go';ka, Szczecina 
pecjalności? |

Prototypy radienami rn
I tu iWe'uodzimy do sprawy 

bardziej zasadniczej, niż mato- 
cclowe i nie przynoszące efek-.
tów wysyłanie ludzi za granice, ich seryjną produkcję.

ków7 przeszły próby tec! nicz
ne; wkrótce rozpocznie się

nasze wysiłki dawały tylko 
ten skutek, że I mechanik 
chodził coraz bardziej 
chmurny i twierdził, że po 
tym rejsie statek będzie »*3 
nadawał na żyletki, a ma­
szyna w lodach wykonała 
więcej manewrów, niż w cią­
gu pięciu lat normalnej że­
glugi.

Dopiero pierwszego marca lo­
dy troche puściły. Począł się 
zbierać wielki konwój i ruszać 
w kierunku kanału. Piękny to 
był widok, bo na stosunkowo 
niewielkiej przestrzeni zebrało 
się przeszło 20 statków.

Tego też dnia około 14-tej do­
tarliśmy do Kielu i stanęliśmy 
w Holtenau na terenie kanału 
kiłońskiego.

W KIELU
Wprawdzie plan rej u n'e 

przewidywał postoju w KU" 
lu, bo. jak V,: ad cm o, dr; r- 
d.) Goetebcrfa nie pro wad ł 
przez ten port, ale z powo­
du lodów nie mieliśmy in­

to okazja, żeby zobaczyć o 
jeden port więcej, toteż nie­
zwłocznie ruszyłem do mia­
sta.

Pierwsze moje zetknięcie 
z rzeczywistością Niemiec 
zachodnich nie należało do 
najprzyjemniejszych. Otóż, 
zaraz na przystanku tramwa 
jowym, zobaczyłem człowie­
ka w dobrze znajomym każ 
demu mundurze koloru 
„feldgrau“. Przy lewym bo­
ku w sposób tak bardzo 
charakterystyczny miał za­
wieszony rewolwer. Dopie­
ro po chwili zorientowałem 
się, że nie jest to żołnierz 
dawnego Wehrmachtu, a tyl­
ko policjant w łudząco po­
dobnym mundurze. Widocz­
nie mundury te pochodzą 
jeszcze z wojennych rema­
nentów.

Jeżeli chodzi o samo miasto, 
to wywiera ono na przybyszu 
korzystne wrażenie. W pierw­
szej chwili byłem nieco zasko­
czony prawie zupełnym bra­
kiem gruzów. Przecież to mia­
sto podczas w-ojny było zniszczo 
ne blisko w 80 procentach! Do­
piero po bliższym zapoznaniu 
się z Kielern okazało się, że ma 
on jeszcze bardzo wiele ran wo 
jennych, tylko że w większości 
rany te są prowizorycznie zała­
tane. W miejscach, gdzie by­
ły gruzy, są teraz place czysto 
uprzątnięte, gdzieniegdzie tyl­
ko widać kikuty zburzonego do 
mu czy kościoła. Oczywiście 
wiele domów odbudowano, 
śródmieściu stoi wiele bardzo 
ładnych, jasnych, dużych blo­
ków, zbudowanych już po woj­
nie. Wydaje się, że na tej od 
budowie miasto wiele skorzysta 
lo, bo równocześnie z odbudową 
od razu Je unowocześniono, po­
szerzono ulice i dlatego dziś jest 
takie przestronne i jasne.

Szczególnie nowoczesne i 
— trzeba przyznać — impo­
nujące są tam wystawy. W 
samym centrum Kielu przy 
Holsteiinstrasse mieszczą się 
najpiękniejsze domy towaro 
we, magazyny i sklepy, tu­
taj też wieczorem • górze 
prawdziwa tęcza różnokolo­
rowych reklam. Fantastycz­
ne, wielobarwne neony 
krzyczą z daleka, że tu moż 
na kupić „najtańsze, najlep 
sze towary“, każda żarówka 
mruga do przechodnia i za­
prasza, żeby wstąpił zosta­
wić parę marek.

1 KLIENT,
3 EKSPEDIENTKI

Począwszy od masarni, 
a skończywszy na eleganc­
kim magazynie z luksusowy 
mi telewizorami — każdy

rza. A gdy wychodzę nic 
nie kupiwszy, żegnają mnie 
uprzejmie i otwierają prze­
de mną drzwi.

Czułem się tym trochę za­
żenowany, a równocześnie 
myślałem, że klijent musi 
tu być rzadkim gościem. Ale 
mimo wszystko wydaje mi 
się, że dobrze byłoby zoba­
czyć trochę tej uprzejmoś­
ci w naszych sklepach i do­
mach towarowych. Oczywiś 
cie, mam na myśli uprzej­
mość połączoną z godnością, 
ale nie aż tak poniżającą.

Stanisław Goszczurny

Indie
po raz pierwszy
będą wystawiać 
na Targach 
Poznańskich

Niedawno bawił w Pozna­
niu i w Warszawie kierow­
nik delegacji Indii na wio­
senne Targi Lipskie, Pan- 
nikkar. Celem wizyty gościa 
indyjskiego było zwiedzenie 
na miejscu pawilonu, prze­
znaczonego dla Indii na 
XXV Międzynarodowych Tar 
gach Poznańskich, oraz omó 
wienie warunków udziału. 
Pawilon przeznaczony dla 
Indii ma powierzchnię około 
550 m!, położony jest w po­
bliżu głównego wejścia od 
strony północnej.

Indie wystąpią w Pozna­
niu po raz pierwszy. Pawi­
lon indyjski wzbudzi nie­
wątpliwie wielkie zaintere­
sowanie zwiedzających, zwla 
szcza zwiedzających z Pol­
ski, którzy będą mogli po­
znać artykuły eksportowe 
kraju, którego premier, pan 
J. Nehru, odwiedził Polskę 
przed kilkunastu miesiąca­
mi.

Indie należą do tych kra­
jów azjatyckich, które szyb­
ko rozwijają własny poten­
cjał produkcyjny, rozbudo­
wują przemysł, modernizują 
swe życie ekonomiczne. Rów 
nolegle z tym postępuje roz­
wój zagranicznych stosun­
ków handlowych.

Wyrazem stałego rozwoju 
stosunków gospodarczych In 
dii z zagranicą są m. in. licz 
ne transakcje handlowe za­
wierane w ostatnich latach 
z Polską, które spowodowały 
poważny wzrost obrotów w 
1955 r. w porównaniu z po­
przednimi latami. Tak znacz

sklep kłuje w oczy swymi !ny wzr0st obrotów handlo- 
zapasami, każdy centymetr 
pięknych, fantastycznie
oszklonych witryn jest zapeł 
niony towarami.

W domach towarowych,

wych wynikł m. in. z poja­
wienia się zupełnie nowych 
asortymentów towarowych
np. 2000 wagonów kole jo-

zwłaszcza tam, gdzie można wych, urządzeń fabryk itp. 
kupić rzeczy codziennego u-j W dniu 3. 4. 1946 r. podpi- 
żytku, ruch jest rzeczyw:ś-.rano w New Delhi nową u- 
c:e dość duży. Ale inne, jed mowę handlową ustalającą 
nobranżowo sklepy raczej na okres najbliższych pięciu

lat podstawy dalszego roz­
woju wymiany towarowej i

świecą pustkami
Wszedłem do jednego z 

takich magazynów z obu­
wiem. Był duży i bardzo

współpracy naukowo - tech­
nicznej pomiędzy Indiami a

estetyczn e urządzony. Na Pdską. 
mój w:dck Irzy ekspedientki Indie zainteresowane są 
p Tl szU, erdrr e do J s'ug. rc*v. cjem wymiany towaro- 
rd’pi v. rTh z^rra za do za ej i współpracą ekcnomicz- 

: c'a miej ca, druga prz.>nn n.ą ze wszystkimi pamtwa- 
s całe sterty rcz ..aiiych bu- mi, które współpracę tę cpie 
tów. Nie pozwala mi ich na rają na zasadzi® obustron­

nego wyjścia. Dla mnie była'wet dotknąć, sama przymie nych korzyści.

C7$5+.9C
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TEATRY

GDANSK — Teatr Wielki — 
opera „Cyrulik sewilski“ — g. 
12. Uroczysty koncert godz. 16, 
pon. opera „Faust“ — g. 18.
Sala Techn. Przem. Okrętowe­
go — „Huzarzy“ — g. 19. —
pon. nieczyn.

Klub Prac. Kultury — ul. 
Garncarska 18/20 — „Rudy Kot“
— „Przy czarnej kawie“ — g. 
15. — pon. Kabaret „Rudy Kot“
— „Przy czarnej kawie“ — g. 19 

Teart Lalek — siedziba —
„Baśń o 7 czarodziejach“ — g. j 
16 — pon. nieczyn.

GDYNIA — Dramatyczny — 
„Balladyna“ — g. 14 i 19 — pon. 
nieczyn.

Sopot — Grand Hotel — pon. 
Recital śpiewaczy — Saba Fak- 
hereh — Iran — g. 19.15. 
Wrzeszcz — Fotoplastikon — 
„Podróż po Europie“.

©
K t N A

wg Inform. Okr Zarządu Kin 
w Gdańsku 

Poranki niedzielne 
GDANSK — „Leningrad“ 

„Załoga“ — g. 12. „Kameralne“
— „Złota antylopa“ — g. 9.30,
10.30. WRZESZCZ — „Bajka“ — 
„Niegrzeczny braciszek“ — g.
11.30. „W cyrku“ — g. 12.30, 
„ZMP-owiec“ — „Psotnicy“ — 
g. 12. NOWY PORT — „1 Maja“
— .Mąciwody z Vllb“ — g. 11. 
OLIWA — „Delfin“ — „Kasztan 
ka‘ — g. 10 i 12. SOPOT — „Bał 
tyk“ — „Samolubna małpka“
— g. 11.30. GDYNIA — „Gopla­
na' — „Cudowny dzwoneczek“ 
-• g. 11 i 12.15. GRABÓWEK — 
„Fala“ — „Biały króliczek“ — 
g. 12. ORŁOWO — „Neptun“ — 
„Sadfco“ — g. 14. RUMIA — 
„Aurora“ — „Chiński cyrk“ — 
K. 15.

GDANSK — „Leningrad" —
„Lenin w październiku“ — od 1. 
12 - • radź. — g. 15.30, 17.30, 19.30 
•— pon. „Zdradliwa przełęcz“ — 
od 1. 7 — radź. — g. 14, 16, 18 
i 20, „Kameralne“ — „Złota an 
tylopa“ — g. 3.30, 10.30. „Zdra­
dliwa przełęcz“ — g. 11.30, 13.30. 
„Lenin w październiku“ od 1. i2
— radź. — g. 15.30, 17.30 ł 19.30
— pon. „Bajka o smoku“ — g. 
L30, 10. „Zdradliwa przełęcz“
— od 1. 7 — radź. — g. n.30
i 13 30. „Bambus mój brat“ — 
od lat 7 — polsk. dok. — g. 15.30, 
16.30, 17.30, 18.30 i 19.30. —
WRZESZCZ —- „ZMP-owiec" — 
„Kuchenne schody“ od 1. 18 — 
franc. — g. 14, 16, 18 i 20 — pon. 
„Był sobie król“ od 1. 7 —
czesk. — g. 18, 13 i 20. „Bajka"
— „Ślub z przeszkodami“ ■— od 
1. 14

Tajemnica wagonu na bocznej linii
• dzwoniący aparat
• paski czy prążki
• do czego la śruba?

nie" inaugurujące badania 
wprowadza odprężenie, usu­
wa możliwy lęk, czy zdener­
wowanie, dodaje otuchy. Wy 
niki badań konfrontowane 
są z badaniami lekarskimi 
przeprowadzanymi przez le­
karza neurologa. Dopiero 
wtedy uzyskuje się pełny 
obraz.

Dwa rzędy wysokich 
pulpitów, naprzeciw na 
ścianie tablica, jakieś dziw 
ne wykresy, na stoliku 
„nauczyciela“ tajemniczy 
aparat. Przesłonięte po­
marańczowymi zasłonka­
mi okna przykrywają je­
szcze ciemne kotary. Za 
pulpitami siedzi kilku 
mężczyzn. Nikt nic nie 
mówi, ciszę przerywa tyl­
ko dźwięk dzwonka wydo­
bywający się z tajemnicze 
go aparatu. Po każdym 
dzvjonku mężczyzna za 
nauczycielskim stolikiem 
szybko notuje coś na le­
żącej przed nim kartce.

Co to za szkoła i czego 
tam uczą? Opisana przez 
nas „klasa“ mieści się na 
dioorcu gdańskim w wa­
gonie kolejowym z napi­
sem: „Wagon do badań 
psychofizjologicznych nr 
I“. Laikom napis ten nic 
nie mówi; pracownicy 
PKP wiedzą, że prowadzi 
się tam jakieś badania, 
ale dokładnie mogą opo­
wiedzieć tylko ci, którzy 
już odwiedzili tajemniczy 
wagon z pomarańczowy­
mi zasłonkami.

Do wykonania prac zwią­
zanych z ruchem pociągów 
konieczne jest nie tylko zdro 
wie fizyczne, ale również 
odpowiedni stopień eprawnoś 
ci umysłowej. Di‘a stwierdze­
nia czy np., maszynista lub 
dyżurny ruchu odpowiada 
tym warunkom, czy może 
pełnić służbę bez narażenia 

. czes- ~ g- }*: 16,\ 13iua niebezpieczeństwo taksie
czes -p°g.' w?*«“ a20yl°NOWY bie Jak 1 pa&ażerów — prze- 
i*out — „i Maja“ — '„spotka-!prowadza się w Centralnej 
h’o w Warszawie“ — od i. 7 —! Pracowni Psychofizjologicz-
Scv.d zdarŁ Się raz" od 7 i8°- ne^ specjalne badania pra- 
irarc. — g. is. la i 20. oliwa j cowmkow służb. (Wspomnia-
— Delfin“ — „Jutro będzie lny wagon to objazdowa pla
za pozno od 1. 16 — włosk — pówlra nnradnil... 14, 16. 18 i 20 - pon. „Silniej! C°*Ka P01^0111-»“
si cd nocy“ — od l. 14 — NBD Badania te mają na celu
Dom Kultury ujawnienie ludzi o słabym
pach Ukrainy“ od i. 7 — g. 12 lub nadmiernie pobudliwym
1 14. „Piękności nocy“ — od 1. układzie nerwowym, takich,
is — franc. — g. i6, is i 20. którym brak stałości psy-

® chicznej, równowagi emocjo-
„Warszawa“ - nalnej, ludzi z pewnymi bra„Sprawa pilota Maresza — od i , . , J ,

1. 12 - polsk. - g. 14, 16, is ii kami centralnego systemu 
2f — pon. g. 16. is i 20. „Atlan-i nerwowego, organów umysło
*iC hi7d ”-łÓgZ na is 7fl0id?n wych 1 psychomotoryki — a 
niedz. 'i pon. ’„obpiana“ _! więc niezdatnych do pracy 
„Niedokończona opowieść“ od 1.
12 — radź. — g. 14, 16, 18 i 20 
~ pon „Samolubna małpka“ od 
•■7 — g. 14.45. „Wołga, Wołga“ 
od 1. ? — radź. — g. ie, 18 i 20
— non. „Spotkanie w Warsza­
wie od 1. 7 — polsk. — g. ig.
„Urok szatana“ od 1. 14 — frans

S. 18 i 20. CHYLONIA - 
„Promień" — „Tajemnica linii 
okrętowej“ od 1. 7 — radź —
?• ls* 18 1 23 — pon. „Michał Łomonosow“ cd I 12 — radź — 
f 17 i 19. ORŁOWO — „Nc-p- 
tun ~ „Elżbieta, Joanna, Li- 
zystrata“ od 1. 18 — franc. — 
ł. 16, 18 1 20 — pon. „Losy ko-
?iet „ od 18 ~ 3aPoń. g.16 18 i 20 OBŁUŹE — „Zwia*- 
kowiec" — „Czyścibuty“ od 1»
U — hind. — g. 17.30 i 19.30 — 
pon. nieezyn. RUMIA — „Auro 
ra r — „Biała grzywa“ od ]’. 7 _ 
franc. — g 1.7 i 19 — pon. „JUż- 
p;e‘a, Joanna, Lizystrata“ — od* 0(5 19 bm. DOKP w Gdańsku 
... 15 — franc. — g. 18 i 20. 1 wznowiła następujące pociągi:

% j pociąg pośpieszny, o który kil-
snpn. , „ Ikakrotnię upominaliśmy się,

T „Bałtyk — „List“ Warszawa Wsch. — Malbork —

w służbie ruchu i mechani­
cznej.

Badaniom podlegają kan 
dydaci na stanowiskach 
dyżurnych ruchu, nastaw- 
uiczych, blokowych itp., 
kandydaci na stanowiska 
pomocników maszynistów 
oraz maszynistów parowo­
zowych, kierowców drezyn 
motorowych itp. Badania

Znów kursują
odwołane pociąąi

p k 16 — jugosł. — g. 13,30 
17.30, 19.30 — pon. „Nie­

dokończona opowieść“ od 1 12 
- radź. — g. 15.30, 17.30, 19.30. 

„.Polonia" — „Anioł w górach“ 
f’d 1. 7 — czesk. — g. 14, ig, 
18 i 20 — pon. g. 16, 18 ’i 20'.

WYSTAWY
Muzeum Mary nerki Wojennej 

*“ Gdynia, Bulwar Szwedzki — 
otwarty codziennie prócz ponie­
działków i dni pośwlątecznych 
od a, 10-15. w niedz 1 święta 
nd to do 17.

Pawilony Wystawowe przy 
tnoio — Wystawa prac M. Ka- 
»prowicza i ii. Ostrowskiego od 
* 10—18 codziennie orócz po­
niedziałków

DYŻURY APTEK 
od dnia 21. IV do 27. IV 5g r.

Gdańsk — Apteka Nr 2 ul. Ła 
Kowa 16, Wrzeszcz — Apteka 
■sr ” — ul. Grunwaldzka S3. No- 
'X?. Port — Apteka Nr 4, ul. 
Diiwska 83/4 — stały dyżur noc- 
e.y. Oliwa - Apteka Nr 53 —
ty Leśna l. Sopot — Apteka Nr 
12 — ul. Stalina 791 Gdynia — 
Apteka Nr 54 — ul. 22 Lipca 
44 Orłowo — Apteka Nr 20 — 
ul. Boh Stalingradu 66 — stały 
dyżur nocny. Obłuże — Apteka 
Nr 63 — ul. Bednarska 11 — sta­
ły dyżur nocny.

Ostry dyżur w zakresie chi 
rurgii pełni: niedz. I. pon II
Klinika Chirurgiczna A. IvT. w 
Gdańsku.

Pogotowie Ratunkowe w Gdań 
*ku — telefony-: Centrala —
322-65 do 7 — Biuro wezwań 
410-00, 340-34, 847-21,

Gdynia kursuje co dzień (wy­
chodzi z Warszawy o 17,55, a z 
Gdyni o 16,33).

Z Białegostoku przez Olsztyn 
do Gdyni kursuje obecnie po­
ciąg pospieszny, wychodzący z 
Białegostoku 0 18.44, a z Gdyni 
o 0.03 Codziennie również kur 
suje pociąg Gdynia —- Szczecin 
(odjazd ze Szczecina o godz. 
15.30. z Gdyni o 10,07).

Ponadto DOKP wznowiła czte 
ry pociągi lokalne: z Morzesz­
czyna do Gniewu o godz. 10,05, 
z Gniewu do Morzeszczyna o 
godz. 12.40, z Gdyni do Wejhero 
wa o godz. 14.36 i z Wejherowa 
do Gdyni o godz 12,49,

Uroczysty
koncert

Dziś, o godz. 18 odbę­
dzie s ę w sali Opery i 
Filharmon i Bałtyckiej w 
Gdańsku - Wrzeszczu u- 
roczysty koncert, organi­
zowany z okazji 11-tej 
rocznicy podpisania ukla 
du o przyjaźni i wzajem 
nej pomocy między Pol­
ską a ZSRR oraz 86-tej 
rocznicy urodzin Włodzi­
mierza Lenina.

Komitet Wojewódzki 
PZi-R i Prezydun WRN 
zapraszają na koncert a- 
ktyw partyjny i bezpar­
tyjny. Wstęp wolny.

, Badania psychologiczne od 
składają się z dwóch częś dają kolejnictwu duże uslu- 
ci: z wywiadu psycholo-, Zresztą nie tylko kolej- 
gicznego i właściwego ba- n?ctwli
przt’ Po ikPl«*» psychotech-
t U l niki przed kilkoma laty, po
.75 . j . . p. zakwestionowaniu v/artości
których dokładme się go , . nnznawczei te-.bzerwuie. Trwa le »k»<» "^TVaratoy pzycho-_______________________
2 sędzin, a w razie i technicznej okazało S, V„ v

^rSnirXrr, !;fi % usłyszymy

rych wymki badań wyka-j Mikołaj Kozakiewicz 
żują nieprzydatność do|numerzQ 67 }j2ycia Warsza-|
służby na danym stanowi-! « i , A „ ,

„.«„„«UL pisze. I Czwarty koncert uczniów Pans.vu, pracownia proponuje. stwowego Liceum Muzycznego
przenieść do lżejszych, od-1 „Uległy likwidacji poradnie | w Sopocie, który odbędzie się 
powiadających ich kwalifi- * psychotechniczne, wyklęto te-'w niedzielę 22 bra. o godz. 11 

7.„ni,in.,n„vn !stv (hurtem wszystkie), pozwał w auli szkoły ogólnokształcącejkacj m psychicznym pr c., njano psychologów (nawet z ko- w Gdyni przy ul. 10 Lutego 26, 
np. maszynistów Z parowo j misji selekcyjnych do szkół spe zawiera w programie m. in. na 
Zów pośpiesznych na paro'cjalnych), wycofano z biblio- Stępujące pozycje: Mozart — 

tnwarnirA nrit> Stek istniejące książki i czasopl-, Koncert A dur na klarnet i Konwozy towarowe czy prze-,sma 0 poradnlctw!e zaW0d0-;cert Es dur na waltornię, Boc- 
tCfcOwe, dyżurnych ruchu wym, bo wszystkie z koniecz-, cherini — Koncert wiolonczelo- 
na stanowiska dyżurnych ;n°4ci były „psychologizujące“ 1 wy B dur. Są również piękne 
n«67Ai'i>7vch lrfńpwu „n i „psychotechnizujące“. od końca pozycje na fortepian i na skrzyp naazoiczycn, Których pr»-:WOjny nie wydaje się u

w
na koncercie

i Liceom Muzycznego

ca ma charakter bardziej żadnych monografii
biurowy lub na stacji O nych zawodów, nie opracowuje
mniejszym nasileniu ruchu ,f”"'f,T,„fJodoznawC7yt.h anl
nnniao-A«r popularnych opracowań prze-pociągow. ciwwskazań zawodowych z punk

tu widzenia lekarskiego

nas ce, jest i na puzon i na ksylo- 
poszczegól fon

Jak wyglądają badania?
Np. próba przy aparacie 

d. Arsenvala. „Delikwent“ 
ma za zadanie w chwili u- 
słyszenia dzwonka pocisnąć 
specjalny guziczek. Znajdu­
jący się w aparacie zegar 
określa w setnych częściach 
sekundy szybkość reakcji na 
dzwonek. Ludzie roztargnie­
ni mają nierównomierny 
czas reakcji, a ociężali zwyk 
le reagują wolniej.

Czy w zawodzie maszyni­
sty to w^ażne? Bardzo, często 
ułamek sekundy, szybkie po­
ciągnięcie hamulców decy­
duje o zapobieżeniu wypad­
kowi, o życiu setek ludzi.

Albo taka „zabawka“. W 
małym pudełku rozmaite 
śrubki i części niedużego me 
chan izmu. Trzeba je wszyst­
kie sensownie dopasować, 
tak ponakładać, by mała 
korbka wprawiła mechanizm 
w ruch.

Mężczyźni lubią „majster- 
ki“, ale okazuje się, że nie 
wszyscy szybko orientują 
się co do czego przypiąć.
Szczupły, siwy mężczyzna, 
długoletni maszynista ob. E.
G. w 5 minut poradził sobie 
z ułożeniem mechanizmu.
Wynik badania brzmi: „Ru­
chy średnio szybkie, uważ- Parterowe okna domu 
ne, celowe, bez większych przy ul. Szerokiej 27/35 dio 
błędów. Spokojny“. J połowy pomalowano białą

Jeszcze większy sukces od-1 farbą. Zapewne niejeden 
niósł St. maszynista ob. J. p. w} mieszkaniec Gdańska zasta- 
3 minuty 21 sekund wszystkie j nawiał c-jP oioczęści były pięknie dopasowa- • “ 'I> co mie
ne. Wynik: „Ruchy szybkie, ce-;^clC w tym lokalu. Mimo, 
lowe. pewne siebie. Opanowa- j że nie ma tam jeszcze tabli- 
ny • jcy informacyjnej, możemy

następny pacjent“ jjuż zdradzić tajemnicę Wo- 
bO-letni ob, p, p, dłu^o nic mol iałł7AfjpjiriAi <-•. • | 3 ~
że zrozumieć „na czym dowcip Spoiczieini Pra-
polega4*. i ta śrubka się nie cy Lekarzy, która jest jego 
nadaje i ta nie wchodzi. 21 mi- użytkownikiem, gdyż wczo-mit trwflłA iietatitionio monła»iwir» I .

1 Pracownia PKP w wy­
konywaniu swych zadań 
miała wiele trudności, wy ni 
kających z ogólnego kryzy­
su psychologii, jak też ze 
strony pewnych osób roszczą 
cych sobie prawo reprezen­
towania naukowej psycholo­
gii w I. N. B. K. (Instytut 
Naukowy Badań Kolei). Oso 
by te gotowe były bezkrytycz 
nie brać pewne wzory ze 
Związku Radzieckiego (spe­
cyficzne dla warunków tam 
tejszych) w czambuł potępia­
jąc wszystkie dotychczasowe 
światowe zdobycze naukowe 
z dziedziny psychologii.

Rocznie bada się około 
6.000 pracowników kolei, a 
powinno się zbadać około 
15.000. Będzie to możliwe 
dopiero po reorganizacji i 
rozszerzeniu badań, o co u

Cztery koncerty, które urzą­
dziło w ostatnim czasie sopoc­
kie Liceum Muzyczne, nie wy-

Wszystkich czytelników 
zapraszamy
do udziału w ankiecie p. t.
„Jakie meble
chciałbyś widzieć
w swoim mie$zkaniy“f

Ostatnio dużo pisze się i 
mówi na temat budowni­
ctwa. Wielu naszych czytelni 
ków brało udział w naszej 
ankiecie, pisząc o tym jakie 
według ich zdania powinny 
być nowobudowane domy 
mieszkalne.

W związku z kwestią no­
wych mieszkań o niedużych, 
niższych niż dotąd budowa­
ne pokojach i małych kuch­
niach warto zastanowić się, 
jak w takim razie ładnie i 
mądrze urządzić wnętrze 
tzw. fachowo „izb“. Jakie

tti
i niedzielę 
„Cyrulik sewilski
® godz 12

Dyrekcja Państwowej Opery 
i Filharmonii Bałtyckiej zawia-

czerpały przeglądu pracy szko damia, że niedzielne przedsta-
ły. Pozostała jeszcze orkiestra 
symfoniczna i chór, które przed 
stawią się społeczeństwu na za­
kończenie roku szkolnego,

wienie opery „Cyrulik sewilski“ 
rozpocznie się o godz. 12, a nie 
jak było zapowiedziane, o godz. 
14.

Paser Antoni Uniłowski 
ponosi największą odpowiedzialność 
za deprawowanie 
8 chłopców

W dniu wczorajszym w 
artykule, informującym czy­
telników o przestępczej dzia­
łalności Krupskiego i spółki, 
pominęliśmy nazwisko Anto 
niego Rutkowskiego, zam. 
w Nowym Porcie, właścicie­
la kiosku przy skrzyżowaniu 
ulic Władj?sława IV i Wol­
ności, bowiem postępów a- 

sllnie zabiega pracownia te'2o osobnika wymaga
naczelnych władz PKP.

(Jar)

16-ta placówka 
spółdzielni lekarzy
osMsnsc üq ui?iku

osobnego 
tarza.

i szerszego komen

Antoni Rutkowski jest Raj 
starszy wiekiem wśród człon 
ków bandy Krupskiego. Cho 
ciąż nie brał osobistego udzia 
łu we włamaniach, znajdu­
je się na poczesnym miejscu 
hierarchicznej drabiny prze 
stępców. Rutkowski był głów 
nym paserem bandy. W wy­
niku przeprowadzonej w je­
go mieszkaniu rewizji, funk! spółdzielnia
cjonariusze MO zakwestio­
nowali 251 przedmiotów po­
chodzących z kradzieży. Zdję
cie poniżej przedstawia 
rzeczy, które kupował po 
śmiesznie niskich cenach od 
członków złodziejskiej ban­
dy.

„Gęsi mają głos“
ńziś
odwołane

Z powodu choroby aktorów 
przedstawienia teatrzyku „Zielo 
na Gęś“ zostały odwołane w 
dniach 21 i 22 bm. Bilety waż­
ne będą na ostatnie przedstawię 
nie programu „Gęsi mają głos“, 
które odbędzie się w sobotę 
dnia 28 bm, o godz. 19 w Klubie 
??rae. Kultury w Gdańsku przy 
ul. Garncarskiej 18. Ewentual­
ny zwrot pieniędzy można za' 
latwić w klubie, pokój nr 2, III 
». todzSanni* w

Ruchy powolne, niepewne, 
pewna bezradność, zakłopotanie.
Po wielu błędnych ruchach do­
chodzi do złożenia. Wynik — 
bardzo słaby“.

Ludzkie przeżycia, troski i 
kłopoty w rodzinie, czy pra­
cy nie pozostają bez wpływu 
na układ nerwowy. Dzięki 
szczegółowym wywiadom 
jak i na podstawie pianych 
„wypracowań“ na temat: 
„Powodzenia i niepowodze­
nia w moim życiu“ — 
psychologowie mają pełniej 
szy obraz osobowości „pacjen 
ta“, mogą łatwiej wykryć 
trapiące go kompleksy.

Orientację o ogólnej inteligen 
cji daje obrazkowa próba Re­
vena. Sa też i kolorowe obraz­
ki (Stillinga), z których łatwo 
można dowiedzieć się — czy 
przypadkiem ktoś nie jest dal­
tonistą.

Pierwsze obrazki testowe („Re 
vena“) są łątwe. Prostokąt z 
proporcjonalnie ułożonymi czar 
nymi kreskami — z boku luka, 
biała plama. Badany, na pod­
stawie znajdujących się u dołu 
kartek 6 rysunków — wycinków 
musi dopasować jeden z nich w 
miejsce białej plamy Trzeba 
wybrać taki. który dokładnie 
wypełni lukę. (Np. deseń w 
kratkę nie nadaje się do praźko 
wanego. Szukamy tylko „łatki“ 
w prążki).

Przeważnie te testy szybko 
są rozwiązywane, dalsze są już 
trudniejsze i trzeba trochę się 
zastanowić. Uczulić wzrok, wy­
silić umysł.

Naturalnie ważne jest przy 
gotowanie badanego do ba­
dań. Musi cn być wypoczę­
ty, wyspany i trzeźwy. Krót _ 

ttóft pmjrfrm C!przeraówie- skim0

meble powinie» produkować 
przede wszystkim przemysł 
terenowy, co chcielibyśmy wi 
dzieć. w sklepach meblar­
skich.

Ciężkie, masywne meble, 
wtłoczone do małego pokoju, 
zajmują nie tylko wiele miej­
sca ale i wyglądają w nim 
jak przysłowiowy słoń w skła 
dzie porcelanj'. Tak samo nie­
poręcznie „urzędować“ w 
kuchni zastawionej stołkami, 
krzesłami, na siłę wepchnię­
tym, olbrzymim kredensem. 
Fakt jednak pozostanie fak­
tem — ludzie lubią tzw. kom- 
lety. Młode małżeństwo, któ­
re otrzyma choćby tylko po­
kój z kuchnią, myśli w pierw 
szym rzędzie o kupnie kom­
pletu — sypialni. Choćby na­
wet nie można było się w po­
koju ruszyć, ale komplet 
„musi być“, bo to od komple­
tów zaczynała gospodarstwo 
mama, babcia ltd.

Zwłaszcza mieszkańcy ma­
łych miasteczek i wsi nasze­
go województwa nie uznają 
tzw. pokoi kombinowanych. 
W tamtejszych sklepach ten 
towar nie idzie, natomiast na 
wet najdroższe komplety sy- 
pialniane i stołowe są w mig 
rozkupywane.

Nie chcemy „agitować“ prze 
ciwko nieraz bardzo ładnym i 
solidnym meblom skompletowa­
nym, ale samo życie dyktuje 
zmiany utartych tradycji. W 
chwili, gdy wiele rodzin miesz 
ka jeszcze w złych warunkach, 
nie możemy sobie pozwolić na 
przydzielenie np. rodzinie czte­
roosobowej 3 czy 4 pokoi. A w 
małych mieszkaniach, gdzie 1 
pokój jest uniwersalny, tj. speł 
nia rolę sypialni, jadalni, poko 
ju do nauki itd., meble muszą 
być odpowiednio dobrane 

Na Targach Poznańskich 
warszawska

i?
a

Przychodni lekarsko - denty 
stycznej, która dotychczas fili O fft/rpkrhi 
mieściła się przy ul, Długiej j »IUU M*lł 
w zbyt ciasnym i nieodpo-T 
władającym temu celowi po- ] 
mieszczeniu.

W przychodni przy ul. Sze 
rokiej znalazły locum nastę­
pujące działy; stomatologia, 
pediatria, ginekologia, chi­
rurgia, urologia, laryngolo­
gia, interna, dermatologia i 
neurologia, które już w po­
niedziałek 23 bm. rozpoczną 
normalną pracę.

Zycfirmnla
Latosziwsiiega

Ład“ pokazała wdele cieka­
wych i pomysłowych mebli. 
Np. podnoszony na dzień tap­
czan sipełnia funkcję półki, 
na której można ustawić wie 
le drobiazgów. Czyli można 
tak zaprojektować meble, by 
każdy z nich miał podwójne 
zastosowanie i zabierał jak 
najmniej miejsca.

Trzeba więc dobrze pomy­
śleć, jakiej produkcji powi­
nien wymagać przede 
wszystkim od przemysłu te­
renowego j spółdzielczego 
dystrybutor meblowy —
Woj. Przedsiębiorstwo Han­
dlu Meblami.

Chcąc wysondować opinię 
społeczeństwa województwa 
gdańskiego redakcja „Dzien­
nika Bałtyckiego“ wraz z 
WPHM ogłasza ankietę bły­
skawiczną pod tytułem „Ja­
kie meble chciałbyś widzieć 
w swoim mieszkaniu“. Odpo­
wiedzi na poszczególne punk- 

Milicjanci stwierdzają, że i ty ankiety mogą być wypisy- 
z trudnością udało im się u-1 v,’ane bezpośrednio na kupo-
mieścić skonfiskowany łup 
w samochodzie osobowym. 
Szczególnie obfity ładunek 
stanów i ły tekstylia.

Rutkowski miał posłuch 
u chłopców. On wtajemni­
czał ich w arkana złodziej­
skiego kunsztu.

W toku śledztwa młodocia 
ni włamywacze zeznali, że 
Rutkowski niejednokrotnie 
gromił ich, jeśli zapominali 

obo-

nie ankiety lub oddzielnie. 
Każdy z czjdelników może też 
szerzej wypowiedzieć się na 
ten temat. Chętnie zobaczy­
my projekty (rysunki) po­
szczególnych mebl^ które na­
si czytelnicy chcieliby wi­
dzieć w produkcji. Natural­
nie, myślimy o meblach prak 
tycznych, dostosowanych do 
potrzeb użytkowników niedu 
żych mieszkań.

Dla uczestników ankiety 
przewidziane są cenne nagro

Pc powrocie z NRD Zyg­
munt LatoszewsM dyrygo­
wać będzie w poniedziałek ^3! 0 swoich złodziejskich
bm. operą Faust“ Gounoda | T'ot t iutko>llki ponosi | dy (również z branży meb- 
1 've wtoiek 24 bm. operą największą odpowiedzialność; Oskiej). Termin nadsyłania

1 za zdeprawowanie 6 chłop- I odpowiedzi na ankietę upły- 
ców. (g) j wa 7 maja br. (Decyduje da-
------------------------------------------(ta stempla pocztowego).

„Halka“ Moniuszki
--- •Jasne, estetycznie urządzo 

ne gabinety lekarskie i po­
czekalnie zawdzięcza perso­
nel przychodni, jak i przysz­
li pacjenci inż. Kierzkowskie 
mu, który przygotował adap 
tację pomieszczeń do obec­
nego ich celu, pracownikom 
Gdańskiej Spółdzielni Re­
montowo - Budowlanej, z 
których szczególnie wyróż­
nili się Wacław i Kazimierz 
Metlingowie i wykonawca 
instalacji wodnej, kanaliza­
cyjnej i gazowej Falandysz 
Współorganizatorami byli 
kierowniczka przychodni Ma 
ria Melchinkicwicz oraz dr 
Tadeusz Klekowski, który 
poświęcił wiele starań, by le 
karze mogli jak najlepiej1 „ , . ,
wykonywać <?wn nrlrrmno Rozpoczęła turnće po stoli W8C ą 0dp0wle- each europejskich z dużym po- 
uZiainą pracę. Iwodzeniem. W programie' jej

„ ] występu w saii Grand Hotelu,
Przychodnia przy ul. Sze- znajdują się pieśni klasyczne i 

rokiej jest 16~tą tego rodzą- romantyczne kompozytorów eu- 
ju placówką w woj. gdań- r°Pelsklfh i irańskichJ a ‘ i Przv fortenlani» Mn

Fak hereh Saba
Staraniem biura koncertowe­

go Opery i Filharmonii Bałtyc­
kiej w drodze wymiany kultu­
ralnej między krajami, został 
uzyskany jedyny występ na na 
szym terenie znakomitej śpie­
waczki irańskiej Fakhereh Sa­
ba. Koncert jej odbędzie się 
w poniedziałek 23 bm. o godz. 
19,15 w sali koncertowej Grand 
Hotelu w Sopocie.

Fakhereh Saba ukończyła 
irańską szkołę muzyczną i 
jako laureatka konkursu zo­
stała wysłana do konserwa­
torium paryskiego. W 1951 r. 
ukończyła te studia, uzyskując 
I nagrodę w klasie śpiewu so­
lowego i II nagrodę za grę ope­
rową.

ÄakleSa błyska Ml&zm

„Dziennika Bałtyckiego“ 
»Jakie niebie chciałbyś widzieć 

w swoim mios/litumi«
1. Czy wolisz komplety, czy pokoje kombinowane? . .

2. Jakie chciałbyś mieć meble w kuchni? (komplety czy po- 

jedyńcze)

(lig.)
Przy fortepianie Maria Szmy- 

Idówna,

3. Jakich mebli pojedynczych według 

produkuje .

Imię i nazwisko 

Zawód

Adres » ,

ciebie rn mało sie
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iąż do nieba nie chciał
Jeden człowiek świętemu Piotrowi rad służył 
I dla niego kłopotów na tym świecie użył.
Więc gdy umarł, wrota mu otworzył do siebie,
A zona jego już tam przedtem była w niebie. 
Ujrzawszy ją, wrócił się i rzeki: Chcec e wiedzieć? 
Wolę ze diabły w piekle, mi z nią w niebie sifdzieć.

ADAM WŁADISŁAWIUSZ 
(I połowa XVII w.)

DZIENNIK BAŁTYCKI

W pogoni |
za ;

samoinościa i
Rys. Maja Berezowska

My i nasze dzieci

m

%

j/ i

Rysować
żmiję

z nóżkami!
Bardzo dawno temu w 

starożytnym ks.ęstwje 
Czu kilku czcigodnych lu 
dzi składało ofiary du­
chom.

Po zakończeniu obrzędu 
należało nap ć się wina. 
Niest,ty, mieli jenen tyi 
ko kielich. Któż więc ma 
je wypić?

Jeden z obecnych za­
proponował:

— Kto z nas pierwszy 
nary.i jc żmiję, ten dosta 
nie kiel ch wina. Zgoda?

Wszyscy się zgodzili i 
krzyknąwszy, raz, dwa, 
trzy — zaczęli na piasku 
rysować żmiję. Wkrótce 
j.den z n ch skończył 
swój rysunek, ale, zau­
ważywszy, że inni jeszcze 
rysują, zawołał:

— Aleście się opóźnili! 
Zdążę jeszcze dorysować 

, żmii nóżki.
! W tym momencie inny 
> skończył swój rysunek, 

pocnwyc ł kielich i wy- 
p ł wino.

Ten, który rysował wła 
śnie nóżki żmii, krzyknął:

— Ja pierwszy naryso- \ 
wałem żmiję, dlaczego ! 
więc wyp łeś moje wino? i

i
— Przeć eż żmija nóg , 

nie ma. To, co ty naryso- < 
wałeś, wcale nie jest żmi < 
ją. Miałem więc prawo ' 
wypić wino — padła od- ] 
powiedź. <

I wszyscy przyznali mu j 
słuszność.

— W sercu moim płonie miłość do ciebie, o piękna 
różo Bliskiego Wschodu! Aby jednak miłość moja pło­
nęła wiecznie, oddaj mi swoją naftę!
^^ ^ ^ (Krokodil)

W restauracji

1 — Nie mam czasu! Proszę mi podać tylko ra-
1 chunek! (Vie nuove)

! — Popatrz, jak słodko śpną! I kto by pomyślał, że
któreś z nich może nam dać w skóręi

Ojciec i syn {
ä f

litr r>

IMŁ

(Svet w obrazech)

Lokator
: i&feiStąd pochodzi ch;ń kie > 

przysłowie: „rysować żmi v X,
ję z nóżkami“, to znaczy )

I Pechom sann bojca;

i mSl'itiäjj
-— Ale czy ryba na­

prawdę świeża ?
(Vie nuove)

rzeczy 
da

pogarszać coś, dodając) Nurek: •- Chwileczkę!) 
wzy zbędne, co odpowia l Zaraz odetnę kamień! % 

polskiemu .przesolić“. “ (Vie nuove) t
’ ' * ' \

Strv'a... i

va,A^

dla żołnierza

Bez słów

-\ \ ^

*■— Znów w moim wy­
pracowaniu zrobiłeś błąd! 
Musisz solidniej uczyć

\ Podczas widzenia z mę- 
\ żami w więzieniu.
N (ioaiiy Herald)
\

Wiosna...
daiy* stawo
IH, JOSNA to jest taka
** pora roku, kiedy się 

wszędzie robi ciepło poza
— oczywiście — Wybrze­
żem, gdzie ciepło robi się 
■wtedy, kiedy już się zaczy 
na zimno.

Zresztą Wybrzeże jest 
najcluu akierys tycz nie jsze 
tym, że w czerwcu, l pe.ii, 
sierpniu % w Grand Ho­
telu odbywają się central 
7ie zjazdy, krajowe konfe­
rencje, odgórne spotkania, 
a także tym, że. na Wy­
brzeżu są cztery miesiące 
zony i osiem miesięcy zi­
mna, jak ktoś już dawno 
powiedział.

Niezależnie od chłodu
— wiosna jest. Słowo da­
ję. Świadczą o niej me­
na j tańsze nowalijki, brak 
tulipanów w kwiaciar­
niach oraz hiacynty po 61 
zł za doniczkę dla świata 
pracy.

Widać jer też, jak corocz 
nie, na poniektórych wy­
stawach sklepowych, pre­
zentujących hermetyczne, 
zimowe rajtuzki itp.

Pospolite kobiety wysz­
ły z :nylonów i nałożyły 
wreszcie ciepłe sportowe 
pończochy, a niepospolite, 
czyli m. in. przyszłe pla­
styczki zamieniły kolor 
pończoch głównie na po­
marańczowy ( przepraszam
— orange).

Sygnałem wiosny są 
również tzw. godziwe roz­
rywki na ciepłe dni. A 
więc np. „sportowe strzel­
nice“ w zielonych i sza 
rych budach na gdańskim 
„MDM*‘ czyn vis a vis 
dworca. Inną godziwą roz 
rywkę (czytaj — wesołe 
miasteczko) ojcowie mia­
sta ustawili również w 
centrum !j. przy Targu 
Węglowym, a więc karu­
zele, diabelski młyn itp. 
kolo ry s tyczn i e ta n d c tne 
antidotum na monotonię 
(?) gdańskich zabytkowe

Dobrze, że godziwe roz­
rywki w obskurnych bu­
dach są w centrum, a nie
— jak dotąd praktykowa­
no — poza miastem na 
trawie. Jest wiosna. Roś­
nie trawa, nie'trzeba jej 
przeszkadzać. Niech roś­
nie.

Niechybnym sygnałem 
wiosny są również szcze­
pie nia przeć iw tyfusowe.

Wiosnę i wiosenne roz­
leniwienie daje się zaob­
serwować takoż m in. u 
niektórych urzędu ków rad 
narodowych (pat; z — So­
pot). Ogarnięci jej przed­
smakiem zapominają vp. 
o obowiązku odpowiada­
nia na krytykę prasową.

Ech, wiosna!
Zaleje świat zieloną zie. 

lenią, zaszpachluje nią 
dziury w całym, wypełni, 
walącą się skarpę (ul, 
Chopina — Sopot), roz­
łażące się ogrodzenia i 
parkany. Porosną zielenią 
kupy śmieci, na których 
już lada moment rozpocz­
ną wesołe gody roje much . 
A. my nic, my sie nie boi­
my, bośmy szczepili wio­
sennie tyfus.

Ech, wiosna. Wiosna — 
daję. słowo. len

(Ogoniok) < się z podręcznika!

4? JT -s* ,

s
i
\ — Czas już wyremonto
{ wać mój balkon!
S — Co? Nie słyszę...

i dla magnata zbrojeniowego.

_ Przez sześć miesięcy tłumaczyłeś mi, że w ii- | —■ Czas już, powiadam., '
me natura śpi! Ale tera.« jest wiosna, a twoja natura ywyremontować, mój bal- y 
vie chce się obudzić’ Ikon!

' &\) i

(«*»£.'): Pu *u s£ 8'fc.iH * s nit

(Eulenspiegel (Krokodil)
Kiedy florety są zbyt elastyczne... s

(Humanite)
— Niech 

przykryje..,
pan się nie wysila, generale,... Mundui 

(Eulenspiege )
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My też
chcemy linieć pływać!

Będąc w ubiegłym roku 
na plaży w Sopocie z zazdiro 
ścią obserwowałyśmy naukę 
pływania dla dzieci i mło­
dzieży. My, wrzeszczani^,

również bardizo byśmy chc'a 
ty nauczyć się pływać, ale 
cóż — o codziennej jeździe 
do Sopotu nie ma mowy. 
Koszt przejazdów jest dość 
wysoki, no i rodzice nasi 
nie byliby zadowoleni z ta­
kich naszych codziennych 
wypraw do Sopotu.

Na pewno jednak w krót­
kim . czasie nauczyłybyśmy 
się świetnie pływać, gdyby 
nauka pływania prowadzona 
była również na plaży w 
Brzeźn e. Dodać należy, że 
bez umiejętności pływania 
nie można zdobyć odznaki 
sportowi j, na której bardzo 
nam zależy.

W im enlu wszystkich na­

szych koleżanek — amato­
rek wody, prosimy o poważ­
ne ustosunkowanie się do 
naszej prośby.

Mlośniczki plywan’a
Bardzo gorąoo popiera­

my tę prośbę. To strasznie 
głupio, że młodzież zamiesz 
kująca w pobliżu takiej 
wielkiej wody nie ma po­
jęcia o pływaniu.

RED.

idhuujcA usmctt
JCZYŚCIEJ... ZA STODOŁĄ

Będąc w przejeździć z War­
szawy do Szczecina na zebraniu 
w Politechnice Gdańskiej nie 
mogą powstrzymać chęci napisa 

|nia paru słów o porządkach, pa i 
Snujących w gmachu tej politecn; 
niki — pisze ob. Romuald Ja­
strzębski z Warszawy. Zwalcza 
my alkoholizm i chuligaństwo 
— czy nie powinniśmy również 

!zwalczać powszechnie się ple­
niącego NIECHLUJSTWA? Dla 
■przykładu... Ubikacje na II pię- 
jtrze PG. Na Wsi. za stodołą, na 
ipewńo jest. czyściej! Czy nikt 
jw politechnice nie dba o te 
.sprawy? Czy młodzież studiują 
ca na politechnice nie dorosła 
jeszcze dó należytego wykorzy­

stania, udogodnień higienicz­
nych? Są to sprawy tak kompro 
miłujące, że aż wstyd o nich 
pisać, a jednak trzeba.

ßj&Medxiammt

Młodzież ze Smętowa. — Istot­
nie praca kier. świetlicy kole­
jowej w Smętowie pozostawia 
wiele do życzenia, z czego wy­
ciągnięte zostaną odpowiednie 
wnioski. Natomiast praca LZS 
znacznie sie poprawiła, obecnie 
pracuja trzy sekcje sportowe. 
Filmy wyświetlane beda w hali 
sportowej.

Wyjątkowo bogaty sezon oczekuje żeglarzy
W okresie powojennego dziesięciolecia imponująco 

rozrósł się w Polsce sport żeglarski. Na szlaki wodne 
wyruszają każdego lata tysiące turystów-. Coraz więk­
sze liczby załóg biorą udział w regatach. Na trasie War­
szaw®—Bydgoszcz startowało w ub. r. ponad 100 jach­
tów. Śródlądowe mistrzostwa Polski w Giżycku zgro­
madziły 120 jednostek.
Nawy sezon pozwoli wy­

płynąć żeglarzom na jeszcze 
szersze wody. W kalendarzu 
imprez po raz pierwszy za­
planowano szereg imprez za 
granicznych. Na początku 
maja Polacy wezmą udział 
w regatsch łodzi klasy 
,,Słonka“ w Rumunii. W po 
Iowie lipca polskie jachty

lipca), gdzie nasi reprezen­
tanci walczyć będą w kla­
sach Star, Pirat i Olimpij­
ka.

W kraju L:ga Przyjaciół 
Żołnierza organizuje pierw 
sza na świecie międzynaro­
dową Spartakiadę Wodną, 
na którą zaproszono do Gi­
życka reprezentacje brat-

będą startować w NRD w j nich organizacji ZSRR, 
dorocznych regatach rozgry j Chin, NRD i krajów demo- 
w any oh pod nazwą „Ostsee- I kracji ludowej. Ponadto że- 
woehe“. Przyjęte zostało | gi’arze LZS podejmować bę 
również zaproszenie Wę- dą na Kiekrzu pod Pozna- 
grów na Balaton (18—22jniem Dynamo z NRD.

Niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA 

GDANSK, stadion Lechii, go­
dzina 15.30 —■ spotkanie o mi­
strzostwo I ligi: Lechia (Gdańsk) 
— Gwardia (Bydgoszcz).

GDAŃSK, stadion Stali, godzi­
na 11 — spotkanie o mistrzostwo 
II ligi: Stał (Gdańsk) — CWKS 
(Kraków).

GDAŃSK, stadion Gwardii 
przy ul. Elbląskiej, godz. 11 — 
spotkanie o mistrzostwo III li­
gi: Gwardia (Gdańsk) Brda (Byt! 
goszcz).

PIŁKA RĘCZNA 
GDAŃSK, stadion Gwardii —■ 

przy ul. Elbląskiej, godz. 14 —

spotkanie o mistrzostwo I ligi 
piłki ręcznej: Gwardia (Gdańsk) 
— Sparta (Stałinogród).

SZERMIERKA
GDAŃSK, Dom Kultury na 

Chełmie, godz. 10 — wojewódz­
kie mistrzostwa w szermierce.

BOKS
GDAŃSK, ośrodek Stali przy 

ul. Jana z Kolna, godz. 11 — 
Spotkanie o puchar WKKF: Stal 
Ib — Flota (Gdynia).

GDYNIA, sala Zarządu Portu 
przy ul. Czerwonych Kosynie­
rów. godz. 18 — spotkanie o pu­
char WKKF: Doker (Gdynia) — 
Sparta (Sopot).

Rewanżem za starty za­
graniczne będą organizowa­
ne przez Polskę międzyna­
rodowe regaty jachtów kla­
sy Finn i II w Sopocie (28. 
8.—2.8) z udziałem reprezen 
tanio w Węgier, CSR i NRD. 
GKKF nie podjął jeszcze 
ostatecznej decyzji co do 
startu Polaka w mistrzost­
wach Europy jachtów klasy 
Finn, wydaje się jednak, że 
nie powinno tam zabraknąć 
reprezentanta naszego kraju 
pos adającego jedną z naj­
liczniejszych flotylli tych lo 
dzi w Europie.

Ilość imprez zaplanowa­
nych w konkurencjach kra­
jowych bije wszelkie dotych­
czasowe rekordy. Rozegra­
nie swych mistrzostw zapfa 
nowało aż dz esięć zrzeszeń. 
Do najciekawszych imprez 
należeć będą tradycyjne, 
trzecie z kolei „Regaty Po­
koju“ (20—30.6) na przedłu­
żonej trasii Warszawa— 
Gdańsk. Wiele ciekawych 
imprez zawierają również 
kalendarze wojewódzk e.

M strzostwa Polski odbę­
dą się w trzech terminach: 
śródlądowe mężczyzn 12—17 
sierpnia, kobiet i juniorów 
18—23 sierpnia w Giżycku 
oraz morskie mężczyzn i ko 
biet 18—23 września w 
Gdyni.

na fali śr. 230 m 
NIEDZIELA — 22. 4. 58 r.

8.15 _ DZIENNIK. 8.25 —
PRZEGLĄD PRASY. 8.30 — ,,5:0 
dla młodości“. 9.00 — ,,Don Qui­
chote“ — pow. M. Cervantes», 

j 9.20 — Zesp. świetlicowe przed 
mikrofonem, 9.40 — Aud dla 
dzieci. 10.00 — „Problemy nie­
mieckie“ — lok. 10.15 — Muzy­
ka niemiecka — lok.. 10.30 — 
„Poezja i muzyka“ 11.00 — Ma 
ęazyn artystyczny — Jok. 11.20
— Sami układamy program mu 
zyczny — lok. 11.45 — „O pro­
gramie Wybrzeża“ — lok. 11.57
— Sygnał czasu. 12.04 — Fora 
nek symf 13.00 — ...Tak Polska 
długa i szeroka“. 13s30 — Czego 
chetnie słuchamy. 14.10 — „Khib 
60-ciu“ — „Pięciu mężów Lui-

E. Lieber». 15.00 
nowski 16.30 — 7 

adzieekiego 16.00 — 
;rsdowy. 17.00 

17.05 — Felieton
.15 _ Na radiowe 
15 -T- Pieśni o Le- 
— Uwertura symf 

yka taneczna i wy- 
sportowych. 19.30 — 

> wedv wilków mor- 
- Muzyka tan 
Melodie taneczne. 

20.30 — „W mikrofonowej sieci“
— lok 20.50 — Ulubione melo­
die — lok. 21.30 — Z kraju i ze 
świata 21.57 — Serwis rybacki - 
lok. 22.00 — Ogólnopolskie wiad 
sportowe. 22.30 — Z boisk i sta­
dionów — lok. 22.40 — Mu z v Itr 
włoska. 23.50 — OST. WIAD.

PONIEDZIAŁEK — 23. 4. 5G r
6.30 — DZIENNIK 6.40 — Kon 

cert. 7.10 — Melodie operetko 
we i filmowe. 7.45 — Tańce lu­
dowe. 8.00 — Wiad. 8.06 - Kon­
cert orkiestr dętych. 8.S0 —
Wiad 8.36 — Pieśni cygańskie 
,T. Brahmsa 9.00 — Przerwa lok 
11.55 — Serwis CZRM dla ry­
baków — lok. 11.57 — Sygnał 
czasu. 12.04 — Wiad. 12.10 —
PRZEGLĄD PRASY 12 15 — Me 
lodie rozrywkowe, 12,30 — Pro­

zy — opnw. 
Koncert chor 
życia Zw R; 
Koncert est 
Wiadomości, 
aktualna 
estradzń 
ninie. 13.31 
18.40 — Muz? 
niki imprez 
Z evkiu „Ga 
skieh“. 19.45 
lok. 20.GO —

gram i komunikaty lok. 12.35 — 
Program dnia. 12.40 — Aud. dla 
ki. ni — IV 13.00 — Koncert
14.00 — Wiad. 14.05 — Informa­
cje 14.09 — Stan wód. 14.10 — 
„Dziecko wojny“ — pow. Vaska 
Kani. 14.30 — Koncert solistów. 
14.50 — Muzyka ludowa. 15.10 — 
Walce Straussa. 15.30 — Muzy­
ka klasyczna. 16.00 — Koncert 
ork. Wybrzeża — lok. 16.50 — 
Muzyka taneczna — lok. 17.00 — 
z życia Zw Radzieckiego. 17.30
— Dziennik Wybrzeża — lok. 
18-20 — „Z melodia przez świat“
— lok. 13.45 — Aud. z cyklu 
„Statki, porty i ludzie“ — lok.
19.00 — Muzyka i akt. 19.30 — 
Reportaż literacki. 19.50 — Kon­
cert. 20.30 — Aud. aktualna. 20.40 
Recital skrzypcowy I. Dubiskiej. 
21.05 — Muzyka taneczna. 21.30
— Z kraju i ze świata. 22.00 — 
Dziennik rybacki — lok 22.10

Melodie jazzowe. 22.20 —
„Stawa i chwała“ — pow. J. 
Iwaszkiewicza. 22 40 — Koncert
życzeń — lok. 23.20 — Muzyka 
tan 22.50 — OST. WIAD.
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„CZYTELNIK“ 
Zamówienia i wpłaty na pre 
numerate kwartalna „Dzien­
nika Bałtyckiego“ przyjmują 
listonosze i wszvstkie urzedv 
pocztowe. — Cena prenume­
raty wynosi kwartalnie 15 zł 
„Dziennik Bałtycki'1 można 
nabyć we wszystkich punk­
tach sprzedaży dzienników 

i czasopism.
Druk. Gdańskie Zakł. Gral 

Gdańsk
Zam. 1201 — W-7-1119

FiKHOÄÖY FüäZthüWfifF:
wraratrjh.-łirjaE
Kucharza - garmażera zatrudni natychmiast 
Powszechna Spółdzielnia. Spożywców w Lębor­
ku. Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej. 689-FI
Nawijaczy i monterów maszyn elektrycznych 
w zakresie elektrotechniki samochodowej przyj­
mie do pracy POM w Kolbudach Górnych. Zgło­
szenia osobiste codziennie w godzinach 7 — 15,

674-K.

5 murarzy i 5 robotników niewykwalifikowanych
dla budowy Puckich Zakładów Mechanicznych 
w Pucku, 10 robotników niewykwalifikowanych 
dla bud. „Arka” w Władysławowie, 10 murarzy 
i 25 robot, niewykwalifik. na odcinek budowlany 
w Gdyni, u], Jana z Kolna 12, 10 murarzy i 5 
brukarzy na odcinek budowlany w Gdańsku 
przyjmie od zaraz do pracy Gdańskie Przemy­
słowe Zjednoczenie Budowlane w Gdańsku, ul. 
Żytnia 4/8. Warunki płacy wg układu zbiorowe­
go w budownictwie. Kwatery zapewnione w 
miejscach pracy. Zwrot kosztów noclegów, do­
datni za rozłąkę wg obowiązujących przepisów 
w budownictwie. Zgłoszenia wraz z skierowa­
niem Referatu Zatrudnienia .Prezydium Rady 
Narc-’owej przyjmują bezpośrednio w/w budowy 
łub G. P. Z. B. w Gdańsku, ul. Żytnia 4 6 — 
dział zatrudnienia i płacy, pokój nr 52. 706-K

Inżyniera - mechanika na stanowisko głów­
nego mechanika o wysokich kwalifikacjach, 
z długoletnią praktyką oraz kierownika ba­
zy remontowej (inżyniera, względnie tech­
nika - mechanika) o wysokich kwalifika­
cjach zawodowych i organizacyjnych zatrud­
nią cd zaraz Elbląskie Zakłady Piwowarsko-Slo- 
downicze w Elblągu, ul. F. Dzierżyńskiego 71. 
Mieszkanie służbowe zapewnione. Podania wraz 
z życiorysem należy składać do sekcji personal­
nej^__________   716-K

Kobietę na stanowisko technika BHP oraz tech­
nika warsztatowego zatrudnią od zaraz Gdańskie 
Zakłady Środków Odżywczych w Oliwie, ulica 
adm. Dckmana 15/16. Zgłoszenia dział kadr. 
________   4203-G
Wykwalifikowanego i doświadczęnego mistrza 
krawieckiego do prowadzenia wzorcowni i mo­
delarni zatrudni Spółdzielnia Pracy „Ogniwo”. 
Gdańsk, ul. Dąbrowskiego 4. 4211-G

Inżynierów: architektów, drogowców, mierników, 
instalacji wod.-kan., c. o. i wentylacji zatrudni 
Biuro Projektów Budowlanych Marynarki Wo­
jennej, Gdynia, ul. Żeromskiego 43. Dla wvseko 
wy ' shfikowanych specjalistów będą -możliwo­
ści przydziału mieszkania. 735-K

MŁODY samotny poszukti- [ SAMOTNY kulturalny ma­
je pokoju na terenie trój- rynarz, poszukuje pokoju 
miasta. Warunki do omó-lw trójmieście. Oferty: Biu 
wienia. Zgłoszenia: — ro Ogłoszeń „Prasa“ —
Wrzeszcz, Wiązowa 3/2

4219-G

DWA pokoje z kuchnia z 
wszelkimi wygodami we 
Wrzeszczu — zamienię na 
pokój z kuchnia i oddziel­
nie pokój z wygodami w 
trójmieście. Zgłoszenia od 
13, tel. 413-14. 4069-G

Gdańsk, pod ,,4193“ 4193-G

STARSZY poszukuje małe 
go poi. oiku pustego w cen 
trum Gdyni. Warunki ko­
rzystne Gdynia, Swietojań 
ska 91,4. 4230-G

BYDGOSZCZ — centrum. 
Duży pokój z kuchnia, za­
mienię na mieszkanie w 
trójmieście. Gdynia, Świę­
tojańska 91/4 4231-G

L ft K A K S K

DOMEK jednorodzinny 3 
pokoje z kuchnią, łazien­
ka (woda, kanak, garaż, 
ogród) blisko dworca Chy­
lonia — zamienię na miesz BADANIE serca 
kanie 2 — 3-pokojowe na 
trasie Gdańsk — Gdynia.
Wiadomość: Gdynia tele­
fon 25-84. 4137-G

elektrokar 
diograficznie. Wrzeszcz — 
Politechniczna 14, od 16-13.

3367-G

f>SŁOSZEHlfl BRńBHE
NIERUCHOMOŚCI

PARCELE budowlane pod 
dom ki jednorodzinne, bli­
sko dworca w Rumii - Za­
górzu pod Gdynią — na 
sprzedaż. Oferty kierować: 
Lewa n cl o w ski, Wejher o w o 
31. Kopernika 18. 1134-P

KUPNO

KUPIĘ zaraz mała beto 
nisrkę (100 — 150 ltr.j z mc 
(orkiem elektrycznym wy­
wracaną ręcznie. Gdaf-.i 
ui św. Bartłomieia - ’ 
330-83. 4214-G

PIANINO kupię. Gdańsk 
tel. 333-85. 4178-G

3 POKOJE z kuchnią, ła­
zienką, telefonem w Tcze­
wie — zamienię na podob 
ne lub mniejsze w trójmie­
ście. Kieler, Tczew. Bał- 
dowska 2 — 4, godz. 16—19 
tel. 13-43. 4147-G

NAUKA

PRZYJMĘ osobę do współ­
pracy w warsztacie rze­
mieślniczym, z małym wkła 
dem Gdynia 1, poste res­
tante. Dończyk. 4183-G

SPRZEDAŻ

NOWY motocykl „Mińsk“ 
sprzedam. Gdańsk, Długa 
50/51 m. 3 4194-G

BARAK (2 pokoje) oraz 
maszynę Słonch do pogru­
biania obręczy kowalskich 
sprzedam. Orłowo, Gedymi 
na 27. 1141-P

SPAWARKĘ (transforma­
tor) 220/380 sprzedam. — 
Gdynia, Aleja Zwycięstwa 
14, tel. 11-75. UÓR-P

KOREPETYCJI z matema­
tyki udzielę. Wrzeszcz — 
Kochanowskiego 65 m. 1.

4209-G

PRAŁA

MOTOCYKL DKW 350 ern 
NZ, w bardzo dobrym sta­
nie — zamienię na WFM 
za dopłata, ewentualnie 
sprzedam. Wiktor Gollus 
Starogard Gdański, Plac 
1 Maja 36. 4110-G

wcitintT'K' u-“d*n*in,TB

TRZY pokoje z kuchnia w 
Siedlcach koło Warszawy 
zamienię na mieszkanie w 
trójmieście Wiadomość — 
tel. 310-91. do 17. 4154-G

SAMODZIELNE dwa małe 
pokoje z kuchnią, wygoda 
mi i ogródkiem — zamie­
nię pilnie na większe. Wa­
runki do omówienia. So­
pot. Grunwaldzka 43 — 2.

4155-G

MIESZKANIE samodzielne 
1,5 pokoju w centrum 
Wrzeszcza — zamienię na 
mieszkanie dwupokojowe, 
samodzielne w Gdyni lub 
centrum Wrzeszc/A Wa­
runki do omówienia. Ofer 
ty: Biuro Ogłoszeń „Prasa“ 
Gdańsk, pod „4182“. 4182-G

INŻYNIER samotny poszu­
kuje pokoju w Gdyni, z 
umeblowaniem lub bez. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń „Pra 
sa“, Gdańsk, pod ,,4196“.

4196-G

GARAŻU w centrum Gdań 
ska lub Gdańsku - Wrzesz 
czu poszukuje pilnie dla 
samochodu osobowego Re­
dakcja „Słowa Powszech­
nego“ O/Gdańsk. Zgłosze­
nia kierować: tel. 324-89.

POMOC domowa pilnie po 
trzebna. Gdynia, Śląska 92. 
Szatkowski (Ogrodnictwo).

4220-G

GOSPODYNI (rencistka) i 
dobrymi poleceniami, po 
prowadzi gospodarstwo do 
mowę u jednej osoby, Wa^ 
runki według umowy. Gdy 
nia 1, poste restante Kote- 
wicz. 1133-P

AKORDEON nowy „Welt­
meister“ 96-basowy, 8 regi 
strów, maszynę do szycia 
elektryczną „Freia“, nową 
okazyjnie sprzedam Wia­
domość: Sopot, tel. 516-20.

1120-P

WYSOKO CIELNĄ krowę 
sześcioletnia — sprzedam. 
Gdańsk - Siedlce, ul. Mal­
czewskiego 78/1. 4153-G

MOTOR spalinowy do młó­
cenia, marki „Bernard“ — 
sprzedam. — Gdańsk, Mal- 
czewskiegp 86 — 2. 41G2-G

SPRZEDAM łódź sportowa 
7,5 m2 żagiel, 5 KM silnik 
przyczepny tylny „Panta“. 
Wiadomość: Gdynia, tele­
fon 32-41. 41S7-G

OKAZYJNIE sprzedam ma 
szynkę do podnoszenia o- 
czek. Wrzeszcz, Kunickie­
go 22. 4133-G

MOTOCYKL „Mińsk“ 125 
cm, nowy — sprzedam. — 
Gdańsk, Pańska 1 m. 2, 
od godz 16—19. 4131-G

GLAZURĘ mleczno - bia­
łą 100 m2 — sprzedam. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń
„Prasa“, Gdańsk — pod 
„4173“. 4173-G

MOTOCYKL z przyczepa 
M 72, nowy — sprzedam. 
Gdańsk - Orunia, ul. Ra- 
duńska 39—1. 4096-G

NUTRIE. Samicę selekcyj­
ną z młodymi lub oddziel­
nie — sprzedam. Orunia — 
Żuławska 89 4210-G

PIŁĘ taśmowa sprzedam. 
Oliwa, Liczmańskiego 10.

4189-G

NUTRIE hodowlane w róż 
nym wieku — sprzedam ta 
nio. Wrzeszcz, Karłowicza 
61B/4. 4190-G

PIANINO czarne w do­
brym stanie — okazyjnie 
sprzedam. Oliwa, Orkana 7, 
I piętro. 4199-G

MOTOCYKL „Mińsk“ 125 
pilnie sprzedam Wrzeszcz, 
Kunickiego 28. 4218-G

MASZYNĘ do szycia nową, 
stół owalny — sprzedam. 
Nowy Port, Rybołowców 
2 ß M. sobotowski. 4200-G

WÖZKI DZIECIĘCE ele-
ganckie NA RATY i za go
tówke — poleca Gdańska
Składnica Drobnej Wy-
twórczości. — Gdańsk -
Wrzeszcz. Grunwaldzka 43,
tel. 415-22. 4058-G

MASZYNĘ „Record“ do ro
bienia swetrów — sprze-
dam, Tel. 52-88. 4221-G

AKORDEON 80-basowy — 
stan dobry okazyjnie sprze 
da Komis - Gdynia, Świę­
tojańska 49. 4229-G

POTRZEBNA gosposia do­
chodząca. Wrzeszcz, Graży 
ny 12 — 14, od godz. 16-18.

4181-G

GOSPOSIA potrzebna za­
raz. Wrzeszcz, Hanki Sa­
wickiej 31, parter. 4163-G

SASIOCHÖD osobowy „O- 
pel - Kadet“, stan dobry — 
sprzedam. Orunia, ul. Jed­
ności Robotniczej 99/3, tel. 
346-64. 4140-G

MOTOCYKL 125 DKW Sa- 
charka sprzedam Gdańsk, 
Łąkowa 62 — 9. 4213-G

MOTOCYKL „Iż“ używa­
ny, stan bardzo dobry — 
sprzedam. Oliwa. Zajęcza 
3—2 (boczna Czyżewskiego).

4174-G

KOMPRESOR Leo jednofa­
zowy 0,6 KM do 12 atm. — 
sprzedam. Wiadomość: tei 
316-82. 4178-G

BMW 750 Sahara z wóz­
kiem, Zündapp KS 600 z 
wózkiem — sprzedam. — 
Gdańsk - Trojan, Sienna 
11 a. 4177-G

MOTOCYKL „Iż“ 49 nowy, 
sprzedam. Wrzeszcz, ulica 
Słowackiego 8 m. 1.

4179-G

RÓŻNE

MECHANIK precyzyjny po 
siada uprawnienia, lokal — 
oczekuje propozycji, wzgl. 
spółki. Oferty: Biuro Ogło 
szeń „Prasa“, Gdańsk, pod 
„4037“ 4037-G

iOOOOÓOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOóOOOOOOOC000000004
$ DYREKCJA F. P. G. „BAŁTYCKA” | 
<j> W G D Y N I |

o podaje do wiadomości, że z powodu remontu g 
% rest. „Polonia” w Gdyni, g
g przy ul. Świętojańskiej 92/94 £

Miejski 
Handel

Detaliczny 
— Puedsinälarstwo 

Kami sow u
zawiadamia,

że sklepy komisowe Nr 8 w Gd.-Wrzeszczu, 
ul. Grunwaldzka 64 i Nr 12 Grunwaldzka 87/91 

rozpoczęły
SKUP ARTYKUŁÓW IMPORTOWANYCH

ś m. in. gumy indyjskiej, żyletek, pasty „Kiwi” 
ś i innych.
S 732-K

DR Jerzemu Mierkułowi - 
Pruszcz Gdański, za ser 
deczną i troskliwą opiekę 
nad moim mężem — skła 
da serdeczne podziękową-19 
nie Aleksandra Ołtarzew-io 

4078-G ska. 4081-G

będzie nieczynna <
od dnia 23 bm. do dnia 26 bm, włącznie. <

731-K <
iOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOoOOOOOOŚ

I O K A l F

KUPIMY natychmiast sa­
mochód — kryty (furgonet 
kę) w dobrym stanie. Zgło 
szenia: tel. 513-76, od godz. 
7—15 1027-P

INSTYTUT Medycyny Mor 
sklej w Gdańsku, ul. Hib­
nera 1 c, tel, 423-55 zakupi 
bi"łe myszki. Myszki te 
winny być w dobrej kon­
dycji. 4136-G

KUPIĘ kunę leśną samca 
wysokowartościowego. Jan 
Gwardzik Jastarnia.

1100-F

SAMODZIELNE mieszka­
nie: pokój z kuchnią pod 
Warszawą (dogodny do­
jazd) — zamienię na 2 nie­
duże pokoje z kuchnią, luh 
używalnością kuchni w 
trójmieście, najchętniej w 
centrum Wrzeszcza. Tele­
fon 320-71. wewn. 311.

4113-C

ooMEK jednorodzinrv:
• okoje z kuchnią, ogreder 

owocowym, możność trzy­
mania inwentarza w Sopo­
cie — zamienię na dwa ma 
łe pokoje w Gdańsku, oko 
lica Ogamej — Długiej. 
Wiadomość: Gdańsk — tel 
342-79, godz. 8 — 15, 4212-G

MIESZKANIE dwupokojo- 
we 35 metrów, do rernon 
tu w willi pod Warszawr 
linia EKD, obok lokal nr 
garaż lub wytwórnię — wy 
najmę łącznie. Oferty — 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk, pod „4028“. 4028-G

POLSKIE UNIE OCEANICZNE
Gdynia, ul 10-go Lutego 24, Telefon 23-01 Telegram: PÖLOCEAN 

ZAWIADAMIAJĄ

że z dniem 2 maja 1956 r»ku zostaje uruchomiona nowa regularna linia żeglugowa
na trasie:

GDYNIA — (WINDAWA) LENINGRAD — GDYNIA — HAMBURG — 
LONDYN — ANTWERPIA — ROTTERDAM — GDYNIA

którą obsługiwać będzie

M.S. UPILICA
DWT 660

Dj wymienionych portów przyjmuje się ładunki drobnicowe po stawkach taryfowych. 

Bliższych informacji udziela Polskie Przedsiębiorstwo Frachtowania „POLFRACFLT“.

- ^

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
LEKARZY W SOPOCIE

podaje do wiadomości, że 
oddala do użytku społeczeństwa trójmiasta

Przychodnię 
lekarsko - dentystyeznq
w Gdańsku, ul. Szeroka 29/37

w której czynne są gabinety wszystkich 
specjalności medycyny ogóinej, dentystyka 
oraz gabinet zabiegowy i fizyko-terapia. 
Przychodnia czynna codziennie od 8 — 20 

bez przerwy
729-K

s'- s •
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REGIONALNE BIURO SPRZEDAŻY 
C. P. L. i A. w GDYNI

zawiadamia,
że w swoich sklepach wzorcowych:

Sklep nr 13 Gdynia, ul. 10-go Lutego 15 
,. 14 Elbląg ii I-go Maja 14
„ 15 Gdań: V - Wrze zez, ul. Grun­

waldzka 41
„ 15 a So-pot, ul. Rokossowskiego 45
WZNOWIŁO SPRZEDAŻ RATALNĄ 

niżej wymienionych artykułów:
GOBELINY 

DYWANY
; KILIMY I
I NARZUTY j
| MEBLE i

FIRANKI Up. |
Bliższych informacji udzielają sklepy. |

I 694-K
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SzczeciAski teatr studencki
Ostatnio studenci Szczeciń­

skiej Politechniki zorganizowali 
zespół artystyczny, który przy­
gotował przedstawienie sztuki 
Garcia Lorki „CzaruJaca szew™ 
cowa". po występach w uczelni 
zespół grał tę sztukę na scenie 
Teatru Polskiego, zdobywając 
duże powodzenie. Czynione ' są 
również starania o zorganizowa­
nie w Szczecinie studenckiego 
teatru satyry. Wyższe uczelnie 
szczecińskie zaprosiły na wystę­
py do Szczecina gdański zespół 
studencki „Bim - Bom".

Howa presera 
w kwldzpskśin POK

Ostatnio odbyła się w PDK r • ■ *— -
w Kwidzynie nowa premiera ,emna właśnie to jego UCZU- 
komedii o tematyce wiejskiej °ie nieprzejednanej, nieuga- 
SSSTSSJ. Ä wrogości ludzkie

REJSY
NR 16 NIEDZIELA, 22 KWIETNIA 1956 R. ROK XII

yśii o Leninie
11/ YJ ATK OWO potężne 
®* zdaniem moim, jest u

drugi zespól sceniczny PDK w 
reżyserii St, Borowieckiego. Ko 
media ta ma duże powodzenie, 
m. in. odbyły się przedstawienia 
zamknięte dla ZSCh i człon­
ków innych organizacji. Poza 
tym w PDK dobiegają już koń­
ca. próby „Maturzystów". Pre­
miera odbędzie się w trzecią 
rocznice istnienia PDK, 6 mała. 
„Maturzystów" reżyseruje rów­
nież st. Borowiecki. Wreszcie 
w opracowaniu jest pierwsza na 
scenie PDK operetka pt. „Bos- 
”*an Łz, baJki" w reżyserii Ja­
strzębskiego,

A. W.

Wystawa wtmątum 
fwóreześcś 

Mozarta i Halnego
Z okazji Roku Mozartowskle- 

go oraz setnej rocznicy śmierci 
Henryka Heinego otwarto w lo­
kalu Biblioteki PAN w Gdań­
sku wystawę poświęconą twór­
czości Wolfganga Amadeusza 
Mozarta oraz Henryka Heinego. 
Na wystawie znajdują się mie­
dzy innymi listy Mozarta, dzie­
ła i przekłady utworów Heine­
go, oraz monografie dotyczące 
obu twórców. Wystawa otwarta 
będzie do końca bra.

»Artystyczne kraty 
gdańskie«

W ostatnich dniach wyszła - 
druku interesująca praca 
„Artystyczne kraty gdańskie . 
Autor dzieła, kustosz Muzeum 
Pomorskiego w Gdańsku, mgr 
Tytus Bieniecki dał po gruntów 
Jiym studium dokumentów ar­
chiwalnych i przebadaniu zacho 
wanego materiału zabytkowego 
historyczny zarys rozwoju krat 
wykonanych przez starych mi­
strzów ślusarskich 1 wnikliwą 
analizę szeregu dzieł z epoki 
gotyku, renesansu, baroku, ro­
koka i klasyeystycznych. Liczne 
fotografie ukazują czytelnikowi 
najcenniejsze przykłady arty­
stycznych krat znajdujących się 
na wystawie w Muzeum Pomor- 
skim iuh w innych gmachach 
gdańskich, a także w Pucku, 
Radzynie i Brodnicy. Wśród fo­
tografii znajdziemy również 
pnyhłady neorenesansowych 
krat z 1354 r. wykonanych w 
pracowni znanego metaloplasty­
ka gdańskiego Mariana Ogorzel

pt.

go nieszczęścia, jego żarliwa 
wiara w to, że nieszczęście 
nie jest niezbędnym funda­
mentem bytu, lecz po prostu 
czymś ohydnym, co ludzie 
powinni i mogą odrzucić 
precz.

Nazwałbym tę zasadniczą 
cechę jego charakteru woju­
jącym optymizmem materia­
listy. Właśnie to pociągało 
mnie szczególnie w tym czło 
wieku; Człowieku — z dużej 
litery.

Zachwycała mnie jego nie­
zwykła wola życia i aktyw­
na nienawiść do wszystkie­
go, co w życiu nikczemne, 
podziwiałem jego młodzień­
czy zapał, jaki wkładał we 
wszystko, co robił. Zdumie­
wała mnie jego nadludzka 
zdolność pracy. Jego ruchy 
były lekkie 1 zgrabne; ską­
pa, lecz silna gestykulacja 
harmonizowała całkowicie ze 
stylem jego mowy, skąpym 
w słowa, bogatym w myśli. 
w_ jego twarzy o mongol­
skich rysach ’ płonęły, grały 
przenikliwe oczy niezmordo­
wanego bojownika przeciw­
ko kłamstwu i niedoli życia, 
płonęły, mrużąc się, uśmie­
chając się ironicznie, pała­
jąc gniewem. Blask tych 
cezu dodawał jego słowom 
jeszcze większego ognia i wy 
razistości.

Zdawało się niekiedy, że 
z oczu jego bucha snopem 
iskier nieposkromiona ener­
gia jego ducha, a przepojone 
nią słowa skrzą się w po­
wietrzu. Jego przemówienia 
zawsze wywoływały fizycz­
ne uczude nieodpartej praw 
dy.
1930 r. MAKSYM GORKI

J^ENIN nie znał----- złudzeń.
Żadnej ucieczki w złu­

dzenie. Posiadał zmysł rze­
czywistości — potężny, sta­
ły, działający nieprzerwanie. 
Ci zaś, którzy zmysłu tego są 
pozbawieni, którzy uriekają 
przed czynem, budzą w nim 
niemy uśmiech, będący mie­
szaniną kpiny, ironii, dobro­
dusznego politowania z od­
robiną pogardy, uśmiech, z 
jakim człowiek mocny pa­
trzy na jegomościów poważ­
nych wiekiem i urzędem, 
ale mających umysł owość 
dziecka.

Ten zmysł rzeczywistości 
Lenin wnosi także w sferę 
swych przeżyć artystycz­
nych. Kocha sztukę; jego sto 
sunek do niej jak najbar-

liby go orężem, gdyż z racji 
swego zawodu nie grzeszą 
zbytnią odwagą, a zresztą 
nie chcą brudzić sobie rąk. 
Stoją jednak — aczkolwiek 
się do tego nie przyznają — 
po stronie tych, którzy roz­
strzeli wu ją. Pamiętamy, jak 
po upadku Komuny Parys­
kiej Dumas syn, Franciszek 
Sarcey (by nie wymienić 
większych od nich — niest 
ty!) aż ochrypli od ujadania 
na dogorywające ofiary pa 
na Thiersa i markiza de Gal 
liffet...

Dopóki żyjemy w społe­
czeństwie klasowym — pi 
sał Lenin w artykułach z r. 
1905 — nie ma i nie może 
być w żadnym z przejawów 
życia umysłowego takiego

Lenin w swej wszech 
stronności i pel 4 ludz 

kiej — był wielkim przyja­
cielem literatury i bystrym 
zarazem jej krytykiem. Wiel 
biciel klasyków powieści eu 
ropejskiej, z żywością reago­
wał na współczesne mu zja­
wiska w piśmiennictwie. 
Nikt, tak jak on trafnie nie 
przeanalizował gigantycznej 
twórczości Tołstoja, tak bez 
względnie nie obnażył tkwią 
cych w nim przeciwieństw 
— i nikt z równym entuzjaz 
mem nie zawołał: „Co za po­
tęga, prawda? Co za mocne 
człeczysko! To jest, dobro­
dzieju, artysta... Do czasów 
tego hrabiego nie było w li­
teraturze prawdziwego chło 
pa”.

„Sojusz robotników z in­
teligencją, tak?” — zawołał 
raz do Gorkiego. — „Może 
by to było niezłe. Powiedz­
cie inteligencji, żeby szła do 
nas. Przecież waszym zda­
niem, inteligencja rzetelnie 
łuży interesom sprawiedli­

wości? Więc o cóż chodzi? 
No, to chodźcie do nas!
1949 r.

LEON KRUCZKOWSKI
IV IE wątpię, że przyjdzie 

dzień, kiedy w Londynie 
obok posągu Washingtona 
stanie posąg Lenina

1952 r. BERNARD SHAW

Przedwiośnie.
fot. W. Puchalski

EUGENIA KOBYLIŃSKA

Kwietniowy wiatr
To trzeba sobie wyobrazić 
i uprzytomnić wyraziście, 
by już się wplątać w srebrne bazie 
i dmuchnąć w kiełki młodych liści.

I dreszczem przebiec po jeziorze, 
cpluskać pianą wiotkie trzciny, 
a wokół brzegu piach ułożyć 
w równiutkie fałdki jak z muślinu.

Czy gestem dawno zapomnianym 
zapleść na głowie młody warkocz 
i w białe od czeremszyn rano 
mokrym od rosy pobiec parkiem.

Ba w przezroczystym jeszcze gaju 
pod rozchyloną chmur powieką, 
na pniach brzozowych przysiadając 
zielona radość na mnie czeka.

Zabytki gdańskie w planie 5-lełnim

ZYCIE Lenina 
bezgraniczne 

sprawie, które siłą

cechuje 
oddanie

„ Cenna ze wszech miär Klüre . SUą . ™eCZy
będąca pierwszym obszerniej-jwi3ze Się Z bezwzględnym 
szym opracowaniem tego zagad traktowaniem każdego, kto

w. dr0*i- Le: 
drukarni w postaci poprzestawiajkochał ludzi nie mniej 
nia podpisów pod dwoma rvstm niż swoje dzieło, dlatego też

byl wielki w swym tworze­
niu.

1924 r. HEINRICH MANN
IIYŁ to człowiek, które-

’go całe życie 1 wszystkie
kami i kilku kratami. Niewyba­
czalna wina Wydawnictwa „Sztu _ „
ba" jest przekazanie dziełka myśli poświęcone były ba- 
księgarniom bez dołączenia er-; j „. , , J J ,
raty. Na rysunku renesansowa damom naukowym i walce 
krata pochodząca % kościoła św. o lepszy ustrój społeczny i 
Trójcy — fot, A. Podiewski. który w końcu posiadł naj- 

_ większą możliwość, jaka kie
Praca artystyczna jdykołwiek przypadła w u- 

wśróii ociemniałycli dziale apostołom postępu —
Spółdzielnia inwalidów w Je- mó§ł rządzić ogromnym, do 

litkowie posiada własny zespół tąd zacofanym państwem, 
świetlicowy. Ociemniali człon- j Kiedy w latach 1927 i 1928
ko wie zespołu, korzystając z ma __ __• *
teri.ałów dostarezonveh im przez ^ em W Rosji, miałem nie- 
Woj. Dom Twórczości Ludowej, kiedy okazję obserwować na 
przygotowują obecnie montaż poszczególnych kresowych
pierwszomajowy. Zespól wystą- terenach krain — chłnmówr * pił Już z bogatym programem iertnatn Kraju — cmopów i
na Dzień Kobiet. Szczególną ak- robotników zespolonych du- 
tywnośeią w dotychczasowej pra chem Lenina.
cy artystycznej wykazują się ______
Alfons Szulc i AibSn Froslna. 1940 T. TEODOR DREISER

dziej daleki jest od owej o-;punktu widzenia, który by 
bojętności, jaką usiłują przyj nie był klasowy. Czy litera- 
pisać mu niektórzy. „Znał j tura chce, czy nie chce, zaw 
świetnie i kochał klasyków”, sze podporządkowana jest łn 
Czyta często Tołstoja, rozko-; teresom i namiętnościom 
szuje się nim, jest z niego'walki społecznej, nie jest 
dumny, jako z rodaka i towa j i nie może być ona wolna 
rzysza myśli. od wpływów danej klasy.

Jakkolwiek nie uważa się| 1933 r. ROMAIN ROLLAND 
za kompetentnego do ocenia!
nia nowej poezji, posiada W ciągu stuleci nie było

0 Domu Ferberów, Małej Zbrojowni
1 Innych budowlach

Jednak dość intuicji, by wy­
czuć w Majakowskim sprzy- by

me
człowieka, który umiał 
w takimi stopniu poru-

mierzeńca i powitać z uznaisyc umysły i uczucia ludz- 
satyrę po-i^e iak Lenin. W ostatnich 

dwudziestu latach imię je-

Nowości araficznc

niem jego ciętą satyrę po 
lityczną. A jak porywa go, 
muzyka! Jak namiętnie u- było wszędzie, w każdym 
mie jej słuchać! Któż mógł- zakątku kuli ziemskiej, na 
by zapomnieć jego płomień U£tach wszystkich; prosty 
ne słowa o „Appassionacie wymawiał je z miłością, 
Beethovena? Tak bardzo ją;a władcy i ciemiężyciele — 
kocha, tak dogłębnie od-:z nienawiścią... 
czuwa, że musi bronić się! 1952 r.
przed jej przemożnym uro- MARTIN ANDERSEN NEXÖ
kiem... O tak, Lenin zna ------------------------------ ----------
wzruszenia, jakie daje sztu 
ka! Pragnie jednak, aby 
walce, która jest jego pra- 
wem I przeznaczeniem, prze
życie artystyczne było — tak ,77-77- - - - - - — •

SU VoparTm", *|W BWttMWł mm
zawsze uczestniczyło ono wj M. Rouze — „W zatopionym 
czynie, j lesie", N. K„ zł 6. Sensacyjne

W istocie bowiem sztuka ^powiadanie o dzieciach, które 
związana jest zawsze z wal-;postanowiły zbadać bez prze- 
ką swej epoki, nawet wtedy, j wodnika podziemia starego opa- 
gdy twierdzi, że się od niejjetwa w Mont Saint - Michel, 
odgradza, nawet wtedy, gdy'• położonego na skale oblewanci 
stroi się w dziecinną ctykie- ■ podczas przypływu morza fala- 
tę „sztuka dla sztuki”. Ta jni kanału La Manche 
etykieta kłamie. Wycofywać] j. Hen — „Notatnik zapaleń- 
się z boju znaczy zawsze ca", n. k„ zł 3,40. Zbiór felie- 
— niezależnie od tego, czy tonów o tematyce sportowel. 
jest się tego świadomym, czy

gospodarowaniem dwu daw­
nych kościołów gotyckich, 
szpitalnego św. Ducha i św. 
Barbary przy ul. Elbląskiej. 
Pierwszy z nich będzie czę­
ścią nowej szkoły, która sta­
nie obok — znajdzie w nim 
pomieszczenie sala gimnasty 
czna. Co do drugiego istnie­
ją projekty urządzenia tak 
potrzebnej w tamtej dzielni­
cy sali widowiskowej. Aby 
jednak można było zamierzę 
nie to w przyszłości zrealizo­
wać, należy przyśpieszyć 
przyznan e pr?ewidz:anej w

WLldua „Przystań w Kątach'

też nie — umywać ręce, jaK 
Piłat, od niesprawiedliwości 
społecznej; znaczy ustępo­
wać z drogi ciemiężcom i 
milcząc godzić się na dławię 
nie ujarzmionych... Mówmy 
otwarcie. W ogromnej swej 
większości pisarze burżua- 
zyjni, uważający się za apo­
litycznych, bynajmniej ni­
mi nic* są, już choćby dlate­
go, że nie odczuwają naj­
mniejszej potrzeby obale­
nia porządku burżuazyjne- 
go. W głębi duszy pragną 
cni bowiem zachować dla sic 
fcie przywileje — jeśli nie 
przywileje pieniądza, to przy 
najmniej przywileje sob- 
kostwa, jakie im się chytrze 
przyznaje, aby ich tym łat­
wiej obłaskawić, Nie broni-

Chyba najstarszy w Gdań­
sku murowany dom — to go 
tycka kamieniczka Ferbe­
rów, zbudowana przed 1343 
rokiem, ukryta między ko­
ściołem NMP a Kaplicą Kró 
lewską. Nad portalem jej 
widnieje charakterystyczny 
herb — trzy świńskie głowy, 
z którym związana jest jed­
na z gdańckich legend. Od­
budowa tej kamieniczki roz­
pocznie się jeszcze w tym ro 
ku. Również w br. deklaru­
je rozpoczęcie odbudowy 
Domu Trzech Kaznodziejów 
(k. „Katarzynki“) PAX — o 
ile obiekt ten zostanie mu 
przyznany.
DOBRY PRZYKŁAD PZZ

Natomiast zupełnie niewe­
soło wygląda sprawa z Ma­
łą Zbrojownią — dziełem 
gdańskiego budowniczego Je 
rzego Strakowskiego. W pań 
stwowym planie inwestycyj­
nym na obiekt ten przewi­
dziano nader skromną kwo­
tę i to dop ero w roku 1958 
— kiedy według wszelkiego 
prawdopodobieństwa zamiast 
nadwątlonych już murów tej 
budowli będzie sterta gru­
zów. A już wręcz katastro­
falnie przedstawia się sytua­
cja nadmotławskich spich­
rzów — pieniądze na ich za- j
bezpieczenie będą bowiem planie 5-letnim kwoty na 
dopiero w roku... I960. zabezpieczenie — jest ona 

nia ratowania spichrzów jest uwzględniona dopiero w ro- 
jednak wyjście — niechże nimi ku nrzvszlvm a fpn rnhzainteresują się przedsiębior-l“ . ,P. y a I?11 rok
stwa gdańskie, tak jak to uczy- j zW7łoki może poczynić znacz- 
niły PZZ-y, odbudowując jeden ne szkody, 
ze spichrzów jako magazyn, i Niewielkie kwoty przewidzia- 
I pożytek dla firmy (z magazy- ne są również na Basztę Naroż- 
nowaniem towarów nierzadko z na (róg ulic Ogarnej i Kredyto- 
braku miejsca są przecież trud- wej) oraz na Mały Młyn. Wy­
pości), i dla Gdańska, Jeśli ini- starczą one w pierwszym wy- 
c jaty wy PZZ ów nikt nie po- padku — na pokrycie dachem, 
dejmie, w roku I960 niewiele bę w drugim — na doraźne zabez- 
dzie do zabezpieczania. pieczenie i ewentualnie doku-

L. Tołstoj—„Anna Karenina" ,j gALA GIMNASTYPTWA T mentac^*
V*, PIW, (wznowienie), zł 33,40. i O Ar a 1 i

J. Chudzikowska „Odkrywcy Kai »ALA WIDOWISKOWA TRZY ORTFKTV
merunu". W. P.. zł 8,40. Książ- 
ka opowiada o „wielkiej przy­
godzie“ młodych organizatorów 
i uczestników wyprawy nauko­
wej do Kamerunu w latach 1882 
— 1885,

interesować się nasza politech­
nika? Byłaby bardzo właściwym 
inwestorem.

I ostatni obiekt, tzw. Lwi 
Dwór w Gdańsku — Lip­
cach. Co prawda w końcu pla 
nu 5-letniego, ale zostanie 
on doprowadzony do właści­
wego stanu.

JESZCZE W 
2 MLN.

SPRAWIE
ZŁ.

Na zakończenie informacll o 
odbudowie gdańskich zabytków 
w planie 5-letnim, niestety, pn 
raz trzeci trzeba powrócić do 
sprawy, poruszanej już w obn

E. Paukszta — „Znaki ogni­
ste", L, S. W., zł 21,70.

— „Psie Pole" —K Bunsch 
N K., Zł 8.

K. Bunsch — „Dzikowy skarb", 
W. Lit. (wznowienie), zł 25,50.

G. Kalinowski — „Na szlaku 
ostatniej karawany". Iskry, zło 
tych 6,50.

J. I. Kraszewski ~ „Ulana" — 
L. S, W. (wznowienie), zł 2,20.

J. Żylińska — „Stigulsen i 
Rozamunda", W. L., zł 7. w 
swych opowiadaniach autorka 
sięga nie tylko do tematyki 
dnia dzisiejszego, ale także do 
spraw i ludzi dawnych wieków.

SALA WIDOWISKOWA
'JjS. D°mU ToTa/zystw;! Wreszcie jeszcze trzy obie 
w którym w przyszłości znaj kty terytorialnie należące do 
dzie pomieszczenie Muzeum Gdt ńska, ale znajdujące sie
A,Cormo°glr5nev ]3k. ,JUZ Już poza obrębem samego 

ostatnio miasta. Pierwszy to Pałac w
Utf l ale- Fundusze s£b Parku Oliwskim. Niestety,
Tró-L Wraz nnie n£pmva kwota- ^ widnieje nań w 
troską. Wraz z Dornem To- planie _ 15o tys_ zJj _ jgst
wćuzystw odbudowana bę- śmiesznie niska. W tej sy-

Pówm>ama ^anaChk^- , „ . tuacji to obiekt stracony. A
Również należy być dobrej C7i,„f!, -

myśli, że wreszcie w roku przy-
szłym rusza z martwego punktu Rea*«a byłaby natomiast kwc- 
dalsze prace przy Zielonej Bra 'a. na zabytkowa kuźnię w Oli- 
mie — siedzibie gdańskiej Pra Wie,’ byłafey. gdyby można ją 
cowni Konserwacji Zabytków, yea5,zować -1ut w tym roku. W 
o ile tylko nie zawiodą kredyty ,^c.h ms ~ 59< które prze- 
NROW. widziana jest planem, najpraw-

Interesuiace <sa nlanv dopodo,5nieJ z... braku obiektuzwiązane z ÓdbudOTąPi

jak najszybciej.
fot. J. Ciernnołońsl

tC£poprzednich artykułach 
cyklu.

Zwracamy się o wyciąg 
nięcie konsekwencji wobec 
Wydziału Gospodarki Ko 
munalnej i Mieszkaniowe; 
Prezydium MRN w Gdań­
sku za uchylanie się od od 
powiedzi na krytykę praso­
wą. Minęły już cztery tygo, 
nie — ustawa przewiduje 
termin dwutygodn’owy — i 
redakcja nasza nie otrzyma 
ła wyjaśnienia w sprawit 
2 milionów złotych, przyznt 
nych decyzją komisji Rady 
Państwa na remonty domów 
zabytkowych i bezprawnie 
skierowanych przez wspom­
niany Wydział na inne obie­
kty. (Rejsy, nr 12 z 25.III. 
1956 r. i nr .14 z 8.IV br ).

O interwencję w tej spra­
wie prosimy Prezydium 
MRN oraz KM PZPR. Nale­
ży ukrócić samowolne zmie­
nianie ^zarządzeń komisji Ra 
dy Państwa i lekceważenie 
krytyki prasowej — tym 
irardz1 ej. że w grę tu wcho­
dzą nie tylko zabytku we do­
my, ale przede wszystkim, 
ich mieszkańcy.

I, trojanowska
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Zabytki gdańskie (47)

Medal 200-lecia
zmirenia jarzma krzpacMerjo

W związku z wydaniem 
pamiątkowego medalu 
500-lecia powrotu Gdań­
ska do Polski, warto 
przypomnieć kiedy zogta 
ly wydane poprzednie 
medale, jak wyglądały i 
jakie na nich umieszczo­
no napisy.

Pierwszym z nich jest 
medal 200-lecia z roku 
1654. Avers: Widok Gdań 
ska z napisem na hory­
zoncie „Prussia“, w gó­
rze orzeł polski z ber­
łem w szponie, nad nim 
napis hebrajski „Jeho­
wa“. U dołu orzeł Prus 
Królewskich z koroną na 
szyi i ręką z mieczem. 
Niżej na tarczy krzyż. W 
otoku napis (po łacinie): 
„Krzyżaków wypędziło

Prusów męstwo, piękne 
dzieło Boga i króla sta­
raniem wzięte pod opie­
kę“. Revers: Herb gdań­
ski, pod nim napis (po la 
cinie): „W Gdańsku.
Przed dwustu laty pod 
najmiłościwszą opieką 
króla Kazimierza całe 
Prusy od niegodziwego 
Krzyżaków ucisku oswo­
bodzone, trzeci swej wol 
ności wiek, za panowa­
nia Jana Kazimierza za­
cząwszy, na pamiątkę 
r. 1654“.

Medal ten bity w sreb­
rze znajduje się w zbio­
rach Biblioteki PAN w 
Gdańsku.

Repr. ze zbiorów 
ROMANA WYROBKA

U studentów PWSSP w Gdańsku

Eksperymentalny teatr kukiełek
Mimo że „artyści” — stu­

denci PWSSP w Gdańsku 
twórcy eksperymentalnego 
teatru lalek, ogłosili już k 
nieć spektaklu, odbywające­
go się w' dniu 12 bm. w sie 
dzibie uczelni — w zabytko 
wej Zbrojowni, nikt z pu 
bliczności nie ruszał się 
miejsca. Widzowie przeźy' 
wali jeszcze doznane wraże 
nia i pragnęli jak najdłużej 
oddychać urckiem widowi­
ska, oczekiwali nowych wzru 
szeń.

Takie niezwykłe zachowanie 
się publiczności pochlebiało twór 
com tego co prawda nader krót 
kiego, bo zaledwie przeszło pół­
godzinnego programu, ale ' nie 
mogli oni kontynuować go dłu­
żę,). Jedynie główny wykonaw­
ca. reżyser i współtwórca tea­
trzyku, Romuald Freyer zjawił 
się przed parawanem i dla po­
cieszenia zasmuconych koniecz­
nością odejścia widzów wycza­
rował z rozpostartej przed sobą 
chhsty maleńka laleczkę, która 
"wspinając mu się na piersi szep 
tala z kolei do ucha widać ja­
kieś magiczne zaklęcia na temat 
zakończenia wieczoru. I wieczór 
zakończył się definitywnie ku 
żalowi obecnych.

GRAJĄ... RĘCE
Atmosferę i oryginalność 

tego widowiska oeda chyba 
najlepiej scena, którą sami 
autorzy nazwali „gwoź­
dziem” programu. Za nie­

wysokim parawanem, na tle 
jaskrawej kotary, ozdobio­
nej dwoma sercami, ukazują 
się misternie wykonane, peł­
ne wyrazu kukiełki pary stu 
dentów — dziewczyny 
chłopca. Przy akompania­
mencie nastrojowej piosenki 
miłosnej w wykonaniu Chy 
ły młodzi ciążą ku sobie, a 
wreszcie, zniewoleni urokiem 
chwili, wyznają sobie mi­
łość (oczywiście pantomi- 
micznie) i całują się.

W tym momencie zza parawa 
nu wyskakują dwie pary rąk, 
ręce kobiece, przystrojone w 
pierścionki, i ręce męskie, 
zbrojne w mankiety, ręce-sym- 
bole, ręce-ludzie o zakłamanej 
mieszczańskiej moralności.

Oczywiście, że studencka, nie 
kryjąca się wobec świata mi­
łość, oburza „moralistów". Dla­
tego para młodych znika za pa­
rawanem, zmieciona z powierzch 
ni życia przez triumfujące „ła­
py", które teraz dopiero święcą 
swe zwycięstwo, zalecając się 
do siebie najpierw z rezerwą, 

następnie z drapieżnością, w

kę. Z wyjątkiem nieco sche­
matycznego numeru szóstego 
(scena pijacka), zaskakują 
świeżością pomysłu, cryginal 
nością kompozycji oraz wy­
konaniem lalek, i mnogością 
rekwizytów, które współgra­
ją z niemymi lalkami.

Zamiast konferansjera zapo­
wiada program „maszyna - za­
powiadacz", skonstruowana w 
przemyślny sposób z przebudo­
wanych zabawek dziecinnych, 
oprawek do lusterka, a nawet 
szpulek do nici. Jest ona bardzo 
kolorowa i... intrygująca. Na jej 
tarczy wyskakują poszczególne 
numery, gdy przesuwa się wol­
no nad parawanem przy akom­
paniamencie umiejętnie dobra­
nej muzyki fortepianowej (gra 
Wowo Bielicki).

Współtwórcy teatrzyku Eto 
muald Freyer, Tadeusz Bo­
rom ki i Ewa Roube lubią 
eksperymentować i dlatego 
nie rezygnują z żadnego, naj 
bardziej ni.oczekiwanego su 
rowca, tworząc swoje kukieł

Nasi ludzie sztuki

Tadeusz Tylewski
W ŚRÓD wielu pamiątek, 

jakimi wypełnione jest 
mieszkanie muzyka i kompo­
zytora Tadeusza Tylewskie- 
go, wśród historycznych już 
dzisiaj fotografii programów 
wycinków prasowych znajdu 
je się niewielki druk, noszą­
cy datę „Gdańsk, w lutym 
1916“. Jest to program ama­
torskiego przedstawienia na 
rzecz „ofiar wojny w Kongre 
sówce“, zapowiedzianego „na 
sali pani Stepuhn w Sidli- 
cach“. Pomiędzy nazwiskami 
wykonawców tej imprezy fi­
guruje również nazwisko Ta­
deusza Tylewskiego. kompo­
zytora utworu skrzypcowe­
go...

Profesor Tylewski obraca w 
palcach pożółkłą kartkę.

Tyle rzeczy zaginęło, poszło z 
dymem, a ten świstek papieru 
przetrwał 40 lat i samym swoim 
widokiem wywołuje zjawy prze 
szłości. 40 lat... Młodziutki po­
dówczas absolwent gdańskiego 
konserwatorium stawia! pierw­
sze kroki na polu muzycznym. 
Mimo przewalającej się naokoło 
wojny, Gdańsk był wtedy pięk­
nym, bogatym miastem, ale na 
ulicach jego rozbrzmiewała tyl­
ko niemiecka mowa.

— Ażeby się przeciwstawić 
naporowi germanizacyj-nemu 
— wspomina profesor — zrze 
szaliśmy się w rozmaitych 
polskich organizacjach. Tak 
zaczęła się moja praca w ru­
chu śpiewaczym. Przez szereg 
lat byłem dyrygentem najstar 
szego na Wybrzeżu chóru 
„Moniuszko“ i chóru istnie­
jącego dziś pod nazwą im. 
Nowowiejskiego.

—Polska pieśń nie pozwa­
lała członkom chóru zapom­
nieć ojczystego języka?

— Więcej. W wielu wypad­
kach nasi członkowie dzię­
ki zebraniom śpiewacz-ym 
uczyli się języka polskie­
go. Przecież w tamtych cza­
sach nie było tutaj w zasa­
dzie żadnych polskich insty­
tucji. Wszyscy musieli praco­
wać w biurach, sklepach, za­
kładach niemieckich.

— Czy hitlerowcy oriento­
wali się w pana działalności 
wśród Polonii gdańskiej?

— O, nie mieli co do tego 
wątpliwości — uśmiecha się 
profesor — miałem zresztą 
cżazję przekonać się o tym 
bardzo wcześnie i... bardzo 
gruntownie. Jeszcze nie u- 
cichty strzały na Westerplat­
te, gdy już o 5 rano w dniu 
1 września 1939 r. byli u 
mnie...

Rozstanie z żona i maltńką 
córeczka Basia, pobyt we wszy­
stkich gdańskich więzieniach i 
koszmar obozu w Stutthofie, 
wszystko to-trwało aż do grud­
nia 1944 roku.

Po wyzwoleniu Tadeusz Ty­
lewski znowu stanął do pracy 
nad upowszechnianiem kultury 
muzycznej.

— Od 1946 roku czas swój 
dzielę pomiędzy szkołę mu­
zyczną i, dyrygenturę w chó-

skim Gdańsku. To była pięk­
na praca. Muzycy zgłaszali 
się jeden przez drugiego i 
taki był zapał wśród muzycz­
nej braci, że od maja do koń­
ca października daliśmy 25 
koncertów.

— Zaraz... zaraz.,, a w paź­
dzierniku zaczęła się two­
rzyć filharmonia.

— Tak jest. Właśnie filhar-

Tadeusz Tylewski.

monia. I wszystkie filary na­
szej orkiestry do niej prze­
szły. I słusznie. Tam było ich 
miejsce.

Profesor Tylewski prowadzi w 
Państwowej Średniej Szkole Mu 
zycznej w Gdańsku klasę orga­
nową.

— Mam paru uczniów, któ 
rym-i mogę się pochwalić. Au­
gustyn Bloch 1 Jan Janca to 
młodzi wirtuozi na organach. 
Ale cóż. W obecnym układzie 
rzeczy tylko garstka posiada 
możliwości pracy w swojej 
dziedzinie. Na wirtuozów na 
tym instrumencie nie ma 
wielkiego zapotrzebowania. 
A mogłoby być i powinno być 
— zapala się profesor. — To 
niesłuszne, że z organami ko­
jarzymy tylko muzykę koś­
cielną. Organy to piękny in­
strument i najwyższy czas, 
aby wyposażyć w nie nowe 
sale koncertowe i domy kul­
tury. Za granicą muzyka or­
ganowa jest wszędzie roz­
powszechniona, a u nas... W 
Wyższej Szkole Muzycznej w 
Sopocie organy stoją zabite 
deskami. Nie ma kiasy orga­
nowej, bo nie ma amatorów, 
amatorów zaś nie ma dlatego, 
że nie ma perspektyw... 
Wszystko logicznie się wiąże.

Ta „organowa sprawa" musi 
stanowić jakąś bardzo bolącą 
zadrę, ho profesor Tylewski 
dość długo jest nachmurzony i 
rozjaśnia sic dopiero, gdy roz­
mowa przechodzi na temat chó­
ru Akademii Medycznej.

— Eardzo jestem z nim 
zżyty, bardzo, ba nawet zwią­
zany węzłami pokrewień­
stwa, bo moja córka, student­
ka medycyny, jest również 
członkiem chóru. W chórze
zachodzą ciągłe „zmiany per- 

rech amatorskich. Przejścio- I sonalne“. Z dawnych 20 osób
wo pracowałem również w zrobi o sic już dzisiaj 158... 
rozgłośni gd.ń kiej Polskiego ale niektórzy śpiewają w nim

Niewątpliwie pozostali wierni 
dlatego, że umiłowanie to po­
trafił im zaszczepić profesor Ta­
deusz Tylewski, muzyk, miłoś­
nik śpiewu, kompozytor cenio­
nych kantat i pieśni.

Chór Akademii Medycznej jest 
chyba jedynym z chórów ama­
torskich w Polsce, który upra­
wia pieśń klasyczną. Wydobywa 
z zapomnienia najwartościowsze 
utwory muzyczne i upowszech­
nia je w społeczeństwie. Bo 
przecież bez przesądy można po 
wiedzieć, że występów chóru 
AM słuchały już miliony ludzi.
Ażeby zdobyć sobie taki roz­
głos, tyle, odznaczeń w kraju i 
ńa festiwalach zagranicznych 
(dyplom uznania w Bukaresz­
cie), trzeba było wielkiego wy­
robienia muzycznego, wielkiego 
rozsmakowania w śpiewie.

Swoje wyjazdy z chórem na 
ogólnopolskie eliminacje zespo­
łów studenckich i pobyt z mło­
dzieżą na festiwalach w Warsza 
wie, Pradze i Bukareszcie pro­
fesor wspomina ze szczerym 
wzruszeniem. Dlaczego? Łatwo 
zrozumie to każdy, kto był na 
sobotnim jubileuszu i uczestni­
czył w gorących owacjach, zgo­
towanych przez młodzież jej 
„kochanemu Dziadziowi" z racji 
<(0-lecia jego pracy artystycznej1 kształt ręki 
i 10-lecia istnienia chóru Aka­
demii Medycznej.

Tadeusz Tylewski, muzyk, 
pedagog i dyrygent odsłonił 
przed młodzieżą cale piękno 
świata muzycznego, dostar­
czył jej przeżyć estetycznych 
wielkiej miary, młodzież zaś 
odpłaca mu za to serdeczną 
wdzięcznością i stwarza je­
dnocześnie klimat, w którym 
artysta może i chce twórczo 
pracować.

Rozmowę przeprowadziła 
EUGENIA KOCHANOWSKA

której widać całą perfidię i ob- ki z różnych materiałów nie 
łudę ich zakłamanej moralności.I do wiary, ale „duch” zampr-

„Koci romans" — to jeden z najbardziej oklaskiwanych 
numerów teatrzyku. Świetnie podpatrzoną scena są miłosne 
zaloty czworonogów na krawędzi parawanu, który tu z po­
wodzeniem zastępuje dach. Kociaki czarują publiczność wy­
jątkową ekspresja gestów, przekazaną im przez ukrytych 
za parawanem animatorów.

Końcowym akordem wzajem-1 dewanego na meczu Diłkar- 
nego porozumienia „rąk" jest Lu: __ . ,
niedwuznaczna scena, pieczętu- tAlm kibica, który ulatma
,iąea owe zaloty, daleka od sub­
telności uczuć, którymi tak gor 
szyły się „łapy" w miłosnej see 
nie między studentami.

Główny odtwórca tej sce­
ny Romuald Freyer, podob­
nie jak sławny Obrazcow 
sam przy pomocy ręki, cza­
sami zaś z drewnianą kulką 
n : wskazującym palcu, ucie­
leśnia skomplikowane ludz­
kie uczucia. I to nie symbo­
le uczuć, czy jakieś inne na 
stroje, ale ruchy, gesty i cha 
rakter pokazany w jakimś 
odkrywczym skrócie i wizjo­
nerskiej karykaturze.

Oto są najdalsze granice 
teatru, teatru bez dekoracji 
bez aktora, teatru, który jest 
tylko... ręką. Plastyczny 

ukazującej się 
zza parawanu, aby ucieleśnić 
żywego człowieka, obdarzo­
nego mimiką, chociaż jest 
bez twarzy, gestykulującego 
przy pomocy pięciu palców7, 
wyrażających namiętności — 
jest źródłem głębokiego prze 
życia artystycznego.

„MASZYNA -
ZAPOWIADACZ”

Cały program składa się 
zaledwie z ośmiu numerów, 
stanowiących luźną składan-

Filateiistyka

Nowe znaczki NRD

się w gorę, jest... z gąbki, do 
której doczepiono druciane 
nóżki.

KOCI ROMANS
Zmysł humoru i dowcip 

młodych twórców teatrzyku 
znajduje szerokie pole do

popisu nieomal w każdym 
numerze programu.

Jakże zabawnie wygląda świat 
kulis cyrku chińskiego, widzia 
ny ich oczyma, gdzie serce wi­
downi zdobywa nie odważny 
pogromca, lecz poskromiona zło 
ta bestia — lew. który tak uro­
czo, tak przekornie wzbrania się 
skoczyć przez obręcz, myjąc się 
przy tym i oblizując ukrad­
kiem. Czyż koci romans w mar­
cu (nagradzany niemilknącymi 
oklaskami) nie jest świetna pa­
rodią miłosnych perypetii nie­
których przesadnych i zhiste- 
ryzowanych osobników?

Niezamierzony efekt wywołała 
jedynie scena, będąca satyrą na 
nieudolność naszej reklamy. 
Świetny pomysł (dwaj gentel- 
meni sczepiając żutą w zębach 
gumę tworzą wyciągniętą linę, 
na która wskakuje cyrkowa tan 
cerka, pląsając na niej ku ra­
dości widzów) podkreśla zręcz­
ność reklamy amerykańskiej, a 
nie nieudolność naszej.

A słowo? Wyeliminowano 
je w tym uroczym teatrzyku 
nieomal całkowicie! Te nie­
me, czasami groteskowe, 
czasami śmieszne marionet­
ki, pacynki czy jawajki do­
skonale jednak porozumie 
waj.ą się mimicznie, w czym 
świetnie pomaga im barwna 
ilustracja muzyczna.

A więc wdzięk tego teatrzy 
ku nie polega ani na słowie, 
ani nawet na biegłości tech­
nicznego wykonania, ale prze 
de wszystkim na zadziwia­
jącym dowcipie i pomysło­
wości. Czasami jest to dow­
cip specyficznie lalkowy, cza 
sami sytuacyjny, a czasami 
obyczajowy, ukazujący ku- 
kły-ludzi w krzywym zwier­
ciadle satyry. Nie dziwmy 
się zatem, że przy pomocy 
lalek twórcom teatrzyku uda 
ło się w migawkowym skró­
cie pokazać świat rzeczywi 
sty, wzory uczuć, gestów, sy 
tuacji, cierpienia i namięt­
ności, krzywdy i marzenia 
I to stanowi niewątpliwie 
ich sukces.

Antoni Grabowski
zapoznany 
tłumacz 

»Fana Tadeusza«

JULIA ZIEGENHIRTE

Filmy, na które czekamy

Jeszcze o małych formach
TYM razem będzie to 

ostatnia pozycja z cyk­
lu artykułów niosących 
wieści z atelier X Muzy. 
W myśl obietnicy danej czy 
tei'nikom w poprzednich 
„Rejsach“ dzisiejsze infor­
macje dotyczyć będą róż­
nych rodzajów filmów, 
określanych wspólnie jako 
niefabularne — z wyjąt­
kiem oczywiście omówio­
nych już rysunkowych i 
Talkowych.

Jako ciekawostkę podaję: w
roku ubiegłym Centrala Wynaj­
mu Filmów sprzedała zagranicy 
17 polskich filmów dokumental­
nych, wśród których szczegól­
nym powodzeniem cieszyły się 
„Powrót na Stare Miasto" ’ Bos- 
saka i „Poranek niedzielny" 
Munka. Pierwszy z tych filmów 
odniósł duży sukces artystycz­
ny w Holandii, drugi zakupiony 
m. in. przez Danię i Kanadę wy 
świetlany był także w progra­
mach telewizyjnych francuskich 
i radia Monte Carlo, Wśród fil­
mów popularno-naukowych, któ 
rych 19 powędrowało w r. ub. 
do różnych części globu — m. in. 
do Islandii, Kanady i USA — 
najczęściej powtarza.ia sie tytu- 
bv: „Pogoda na jutro", „Wielki 
Redj k oraz „Instynkt macie­
rzyństwa u ptaków“.

Kt > z nas w'.dz‘ał choćby 
połowę tych c e zec.ych się 
wielki u powo-zen em wszę 
dzie, tylko nie w kraju, fil­
mów? Dlaczego tak słabo in

kowskiego, który w ub. r. 
obchodził 80-Iecie urodzin i 
60-lecie pracy twórczej.
M IEDŁUGO, bo prawdo- 
^ podobnie w maju, 

ujrzymy „Pierwszy rejs“, 
zrealizowany przez S. Moż- 
dżeńskiego ze zdjęciami W. 
Leśniewicza. Jak zawsze z 
wielką sympatią przyjęta 
zapewne zostanie nowa pra 
ca. Włodzimierza Puchalskie 
go z serii jego filmowo pta­
kach (o nieustalonym jeszcze 
tytule, ale podobno w na­
turalnych kolorach). Następ 
ny jego film ma być poświę 
eony... nietoperzom.

Ukończony jest już i spodzie­
wać się go należy na ekranach 
film pt. „Warszawa w obrazach 
Canałetta", którego realizatorem 
(a więc autorem scenariusza i 
reżyserem w jednej osobie) jest 
Jarosław Brzozowski. Ukaże 
nam on stolicę z lat 1770, którą 
na licznych swych płótnach u- 
trwałil przybyły wówczas z We­
necji do Warszawy Bernard Be 
lotto - znany jako Canaletto.

Mamusie i w ogóle rodzice po 
winni zobaczy film pt. „Basia 
będzie zdrowa“. zrealizowany 
przy współpracy Instytutu Reu­
matologicznego w Warszawie 
przez I. Popiela ze zdjęciami 
J. Gcusa

charakterze geograficz- 
_ nym powstają dwie po 

zycje: „Z biegiem Wisły“
U

, . . reż. janusz Star, operator Ta
teresu emy się filmami krótideusz Stefanek oraz ,Doli- 
kome razowymi choć pos:a-;na Prądnika“ - reż. Zbig- 
damy w Gdańsku wyswiet- niew Bochenek, operator skiei kulturv 
*83“£e xv'|e i kin° ’ Kameral-' Kazimierz Mucha. Znany 
ne, • ,N-ech r?ó,ny tytuł polski filmowiec - biolog 
a.,,yku,ov. poświeć nych te kończy pracę nad filmem

Byłoby naprawdę wielką 
krzywdą dla pamięci Anto­
niego Grabowskiego, gdyby 
w Reku Mick ewicznvskim 
prasa polska nie wspomnia­
ła jego nazwiska. Głabow- 
ski był Pomorzaninem. U- 
rodził się we wsi Ni. we Dob 
ro kolo Swiec:a w r. i857. 
W Polsce — poza esperanty 
etami — niewiele osób wie 
o nim cokolwiek. En cykl u pe 
die milczą, w podręcznikach 
literatury brak jakiejkol­
wiek wzmianki, a przecież 
on to właśnie swoj^ dzia­
łalnością literacką stał się 
współtwórcą języka espe­
ranto, a przez swe tłuma­
czenia — propagatorem kul­
tury polskiej w najodleg­
lejszych zakątkach świata.

Karierę tłumacza rozpoczął 
Grabowski od przetłumaczenia 
„Zawiei śnieżnej" Puszkina na 
esperanto — jako pierwszy po 
twórcy tego języka dr Zamen­
hofie esperanlysta. Po powodze­
niach w tłumaczeniu prozy prze 
rzuca się na poezję. Tłumaczy 
przede wszystkim wiersze poe­
tów polskich: Mickiewicza, Sło­
wackiego, Asnyka, Konopnic­
kiej, Malczewskiego, Tetmajera, 
a także kaszubskiego poety Ja­
rosza Derdowskiego, ale nie 
brak w jego zbiorku „El Par- 
naso de Popoioj", wydanym w 
r. 1913, 1 poetów innych naro­
dowości (Moore, Goethe, Dante, 
La Fontaine, Puszkin, Ajschyllos 
i Owidiusz).

Grabowski należy do kia 
syków literatury esperanc- 
kiej. Talent jego zabłysnął 
jednak najsilniejszym blas­
kiem wtedy, gdy sięgnął po 
największe arcydzieło poezji 
polskiej — po „Pana Ta­
deusza“.

Zajęło mu to niemal dwa lata 
wytężonej twórczej pracy. „Pan 
Tadeusz", w języku esperanto 
„Sinjoro Tadeo". ukazuje się w 
Warszawie w r. 1918. Budzi za­
chwyt nie tylko Polaków, ale 
esperantystów całego świata. I tu 
widzimy, jak wielka rolę może 
spełnić esperanto jako rzecznik 
kultury narodowej, jako łącz­
nik między narodami. Wszyst­
kie publikacje o literaturze es- 
peranckiej, ukazujące się za gra 
nicami Polski (Brazylia, Holan­
dia, Japonia, Szwajcaria, Węgry 
i wiele innych), zgodnie stwier­
dzają, że Jest to jedno z naj­
większych arcydzieł literatury 
esperanckiej.

Tłumaczenie ,,Pana Tadeu 
sza‘‘ Grabowskiego doczeka­
ło się w Polsce Ludowej no 
wego wydania — w Mickie­
wiczowskim Roku 1955 
(Wyd. Polonia w Warsza­
wie). W większości dostało 
się już do rąk zagranicznych 
esperantystów. Napływają 
więc teraz masowo listy z 
pochwałami i wyrazami po­
dziwu.

„Jakież wspaniałe 1 przepięk­
ne dzieło. Co za luksusowe wy­
danie — pisze F. Ferreira da 
Costa Filho z Rio de Janeiro do 
jednego z esperantystów w 
Gdańsku. — Dobrze wiedziałem, 
że „Sinjoro Tadeo" już dawno 
jest nie do nabycia i że jest to 
najwspanialsze tłumaczenie An­
toniego Grabowskiego, najsłyn­
niejszego naszego klasyka. Wy­
dawnictwo „Polonia" uczyniło 
wielka przysługę esperantystom 
całego świata, wznawiając wyda 
nie tego dzieła najsławniejszego 
poety polskiego w tak pięknym 
tłumaczeniu...".

A oto fragment tłumacze 
nia:

...Litwo! Patrujo mia simila 
al sano;

Via grandan valoron ekkonas 
litvano,

Vin perdinte. Belecon vian mi 
admiras...

Warto jeszcze dodać, że 
przekład „Pana Tadeusza“ 
na język chiński został do- 

| konany za pośredn ctwem 
przekładu esperanckiego. 
Obecnie zaś podobno przy­
stąpiono już do przekładu 
„Pana Tadeusza“ w Wiet­
namie (Hanoi), znowu posłu 
gując się przekładem Gra­
bowskiego. Oto jak wielka 
jest jego zasługa dla pol-

JÓZEF TOCZYSKI

mu tematów. tytuł „Fumy, ,.Biologia kwiatów“, a rez.

Radia, a w 1945 r. przypadł 
mi w udziale zaszczyt organi 
sowania pierwszej polskiej 
orkiestry miejskiej w Dol­

ed lat. Już pokończyli medy­
cynę, są lekarzami, ale po­
zostali wierni młodzieńczemu 
umiłowaniu db pieśni.

Poczta Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej wyda 
ła ostatnio serię znaczków, 
składającą się z 6 sztuk, 
przedstawiającą znakomite 
dzieła sztuki malarskiej.

Znaczek wartości 5 fen w 
kolorze brązowym przedsta 
wia „Portret młodego męż­
czyzny” Albrechta Duerera, 
znaczek wartości 10 fen w 
kolorze sepia przedstawia 
„Dziewczynę podającą cze­
koladę” Jean-Etienne Liotar

da, znaczek wartości 15 fen 
w kolorze lila, „Portret 
chłopca” Bernardino Pintu- 
ricchia, znaczek wartości 20 
fen w kolorze jasno-brązo- 
wym, Autoportret Rem- 
brandta z Saskią, znaczek 
wartości 40 fen w kolorze

na które czekamy“, stanie 
się zapowiedzią niecierpli­
wego oczekiwania na każ­
dą nową pozycję.

A ile ich będzie i jakie? 
Q rOSROD filmów doku- 
k men-alnych w końco­

wym '•t ad i urn realizacp bądź 
też już gotowe są filmy e- 
kipy PKF Heleny Lemań­
skiej i Władysława Forber- 
ta — owoc ich kilkumie­
sięcznego pobytu w Wietna 
mie. Są to „Bambus, mój 
brat“ i „Listy z Wietnamu“. 
Interesująco zapowiada się

zielonym, „Dziewczyną z li- nowe r’z'cł . Andrzeja Waj- 
stem” Jon Vermeer a van.dy twórcy „Pokolen'a“. któ 
Delft, znaczek wartości 70 ry nakręcił już film pt.

„Idę do słońca“. Jest to o-fen w kolorze niebieskim, 
fragment obrazu „Madonna 
Sykstyńska” Rafaela.

powieść o pracy wielkiego 
rzeźbiarza Xawerego Duni

Witold Żukowski i operator 
Tadeusz Maciejko nad „Akii 
matyzacją roślin“.

Zakończony wreszcie jest 
film. reż. Tadeusza Jawor­
skiego ze zdjęciami Wikto­
ra Preisa, popularyzujący 
wczasy wędrowne na Poje­
zierzu Kaszubskim pt. „Po­
godne lato“. O filmie tym 
pisaliśmy jednak osobno z 
okazji oficjalnej jego pre­
miery. Dziś wyrazić mogę 
jedynie zbiorowe zapewne ży 
ozenie czytelników, by za­
równo on, jak i inne małe 
formy filmowe jak najprę­
dzej zawitały na nasze ekra 
ny. Jestem przekonany, że 
one również należą do „fil­
mów, na które czekamy“.

(zet)
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